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* flar^

Lite ufcz 
Muzycy 

~ - ■' < ;
^Gwiazdy wokoło twojej głowy'-;pod twoimi nogi fale 

L morza - na falach morza tęcza piłzed tobą pędzi i roz­

dziela mgły -co ujrzysz jest twoiml-^tozęgi* miasta 

i ludzie się tobie przynależą -\niebo jest twoim. - 

Chwale twojej niby nic nie zrównaj

Z-‘ Ty grasz cudzym uszom niepojęte rozkosze» Spla­

tasz serca i rozwiązujesz. gdyby wianek,igraszkę pal­

ców twoich -*ytzy wyciskasz - suszysz je uśmiechetĄ 

i na nowo uśmiech strącasz z ust na chwilę - na chwil .---, - - .—_____----------------------- ———, -
kilka -4 czasem na wieki* sam co caujesz? - 

ale sam co tworzysz? - co myślisz? - itezez ciebie 

płynie strumień piękności,ale ty nie jesteś piękno­

ścią* - Biada ci - biada! - Dziecię,co płacze na 

łonie maski - kwiat polny, co nie ±» wie o woniach 
swoich,więcej ma zasługi przed Panem od ciśbie^

,.ę\ ę Skądżeś powstał,marny cieniu,który znać o świetle 

dajesz,a światła nie znaszanie widziałeś,nie ©baczysz! 

Kto cię stworzył w gniewie lub w ironii? - Kto ci dał 

życie nikczemne,tak zwodnicze,że potrafisz udać Anio­

ła, chwilą nim zagrzążniesz w błoto,nim jak płaz pój- 

ę miłe a? -.Tobie i niewie—



( {? Gori&is
I? p faLcJ^'
LoUzf ł ( fi JoLrccc/q 
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dół i Szatan je zbiera,dodaj®

łamstw i złudzeń a Pan je 
i ■ "■ f

o one zaprzeczyły ana»l

& -■. prze r nvrreke.o na ciebie,Poezjo,matko Pięk- 

ości i Zbawienia^- Tym tylko nieszczęśliwy,kio na.' 

wiatach poszetych,na światach gających zginąć, musi 
wać ciebie - bo ^S^fi°tych .

yo.i-sz,którzy'-się poświęcili tobie,którzy się stali. ży»

ten,w którym zamieszkałeś,jako Bóg 

eiftpiiie widziany,nie słyszany, w katj® 

ed którym “się

st tuta.j^;?5fc Taki 

c^G-le swcin^s. nie

SXęw3;*.’ On 

..pośród braci swo-* ■

adradzi za. .wbzeanie 

•emti sypniesz kilka 

, się9a on .zwiędłymi się ’ . . 

:a sobie przez całe ży»« - .



ANIOŁ STRÓŻ

,x x x
CHOR ZŁYCH 
DUCHW

Pokój ludziom dobrej woli » '... ■

śród .stwórzkto ma serca .*

wioń byó może* -<Źcnc dobra 1 r-kroBm^jw £ię' 

dla niego *> i dziecię nieotej się urodzi w ,&©m 

waszym®
/przelatuje/ ;C1>

W drogę® w drogę _le kuniemu? «» 4^

naprzóś-yty.. ■ 

dziewico& kochanko poety,naprzód®

W drogę i ty,sławo,stary orle wypchani; w'pda*>

kle,zdjęty z palu,kędy clę .strzelec zawiesił w Je«>

sieni * leć i-roztocz skrzydła, wielki® £.Ma>© rd 

słońca,nad głową poety.®

Z naszych'sklepów wynidź,spróchniały ob-razie
Edenu, dzieło Belzebuba « |"dziur?  ~ -"'w* 

1 ^tw-wiedz leuiy* 1 Pbkbs ■Ceia potśS lS»r

redzir^5SkTe”5z\H?Tsię w chmurę i^leó^^gwty'.

gt, skałami ‘
i .b-drrt^W^ ™ xkc na-.  

turo', otocz poetęt

Wieś - koss^-l ■» nac, oi- ?;-am A n i o ł S t r 6 ż' się kołysze®

Jęóli dotrzymasz przysięgi,na wieki będziesz bra* 

tem 5Tv?xm w obliczu Ojca niebieskiego

Znika®



Knątrz kościoła « św&adki gromnica na ołtarzu®
K s 1 ą d z ślub’ da je®

Pamiętajcie -na toW

Wstaje para>Mąż ściska rękę żony i oddaj® ją krewnemu 

wychodzą ** on sam zostaj® w kościele®

Zstąpiłem do ziemskich ślubów, bom znalazł tę, 

o której marzyłem « przeklęstwo mojej głoii®, 

jeśli ją kiedy kochać przestanę**
fi-ViT«y\a. ’. cUK^ (\fwc\z-i~

« ve e ,^<£ c L Jo rcł e ziv
w- £),'(:&

słna osób ■» bal *-* muzyka-«* świeci®

XXX

Koma ta pełna osób « bal «-•■ muzyka-* świeci® * kwiatyw Pan n a 

Młoda walcuje i po kilku okręgach staje9przypadkiem napotyka 

męża w tłumie i głowę opiera na jegó ramienia

PAN MŁCDY Jakżeć mi piękna w osłabieniu swoim «»-w nieła­

dzie kwiaty i perły na włosach twoich płoniesz 

ze wstydu 1 znużenia « © wiecznie,wiecznie bę­

dziesz pieśnią moją^

PANNA Będę wierną żoną tobie9jako matka mówiła9jako

serce mówi* *» Ale tyle ludzi jest tutaj ■» tak 

gorąe© i huczno^

PAN MODY Idź z raz jeszcze w taniec,a ja tu stać będę i pa**

trzeć na smM cię j, jakem nieraz w myśli patrzał na 

sunących aniołów



WLNN& M£0D4- B5jdę,je&i chces^ale już sił. prawie nie man$

MODY broszą -slę^moje kochafMefe

/taniec .1 muzyka/

.sowa9biała jak m.

x .'.‘Jcji POC;- fflUTTiS « D u ©

': ■, Hłe-lsł^

pS2V «

daty

Leci nad ©aentarsEew

■ ..

W pwis 

jagód ■;

I . 
z 

/

Z

"ł ł y pod postacią dziswiey Zscąd 

no‘:i jeszcze biegała po ziemi w/taką samą ) 

z :ł-asą czarty i k®żą świętą ude«

Z ■■ ■:.&. do wieh włosów
/ / /

fc y 'ź \ . ,...-w■ '.. ■.
/

/

'--yX''---' si® r'ffiE3ypuje ©ienie jej pukló^ 

rai nad czołem^ «* Pod tye kamieniem 

kitn -■ d© ,.w.e 3do

;'^.  Ł®3 w nichl 2.a tysai-kraty sto-

j sit) yaXi -•> ?. - „.wwns? do łś '’>ovhc?w®n©

/ '■ ZfsiSt'

• ' ©ząo si® jak p

■ c 3
Pekój sypialny ■-< lampa noena 

Mż.a tfpiącege ©bok Ź © n y

O

fe. ■ .............. i. ‘.- <./• ' .... "XiKi8

3 1 ZZ . ..

spoi na swle i. ,t"śad© owieca-

>

‘ * ■■•■... ’.’.: *



Przebudza się.

M£Ż Skądże przybywasz,nie widziana,nie słyszana od
przez sen dawna - jak woda płynie,tak płyną twoje stopy,

/
dwie fale białe - pokój świątobliwy na skroniach 

twoich « wszystkom,corn marzył i kochał,zeszło 
się w tobiey

Znika.

Wpatruje się
4*

Odzież jestem! ~ ha,przy żonie - to moja żona 
w Ż o n ę.

sądziłem,że to ty jesteś marzeniem moim,a otóż

•

po długiej przerwie wróciło ono i różnym jest od 

ciebie-. - Ty dobra i miła,ale tamta... 3oż& - co 
widzę - na—jawie-U

DZIEWICA Zdradziłeś mnie.

Przebudza się szedł? * Wszak mamy jechaó dzisiaj po różne

M£Ź Przeklęta niech będzie chwila,w której pojąłem 

kobietę,w której opuściłem kochankę lat młodych, 

mysi myśli moich,duszę duszy mojej....

ŻONA Co sie stało - czy już dzierf - czy powóz za*

sprawunki.

Noc głucha - śpij « ópij głębokow, . -

ŻONA fiozes zasłabł nagle,mój, drogi! Wstanę i dam ci 
eteru.
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zostawią przy sobie?

ZnaK: jesteś przy mnie •» o moja *» o moja^

bierz mnie z sobąV <* Jeśliś złudzenie®, jeślim ©14 

wymyśliły* tyfó się utworzyła ze mnie i terez obja«* 

wito się snie»Mes.hże 1 ja będę marą$stanę się 

mgłą i. dymem^by zjednoczyć się z tobąM

BZISSICA Pójdziesz!! za mną^.w którykolwiek dzień prayie^ 

®ę po eiebieT

© każdej SłnriM twoim jestew

®ZW3ŚA ?asiętaj«

MŹ Zostań się « nie rozpraszaj się jako sen* «» Jeśliś

pięknpśoią nad pięknościami,pomysłem nad wszy<*» 

stkimi myśli^czegóź nie trwasz dłużej od jednego 

życsenia^od jednej myśli?

^tejia® Otwiera1-g-lę' w przyległym domw

"Mój drogi.;.ehłod n@sy spadnie ©i na piersifwraoaj^ 

mój najle.pszy»bo rai tęskno samej w tym czar» 

nym dużya pokoju-®

Dobrze ćtta zaraz-®

■Znikł' dueh-yałe-eMe^ł^e ■pOwćstya--sr&^dy- ■■śegnei 

mAgCgródkU' >i-demk»y£.

rfe-desaku^ale nic dla wist



f- f/l Łv| 1Ci U

«« Q *»

3 p/j

-€ŁOS" Zmiłuj się -« coraz chłodniej nad rankiem.?
■ o . ■ '

MĄŻ A dziecię moje *>. O Bożel

wychodzi

XXX

°aion - dwie świece na fortepianie - kolebka z uśpionym dzieckiem 

w kącie * Mąż rozciągnięty na krześle z twarzą ukrytą w. dłoniach®

O Żona przy fortepianie-® ' <

ŻONA Byłam u Ojca Beniamina,obiecał'mi się na po^utrze>

MĄŻ Dziękuję d\>

ŻONA Posłałam do cukiernika,żeby kilka tort przyspo­

sobił, boś podobno dużo gości sprosił na chrzci* 

ny wiesz «. takie czekoladowe , z cyfrą Je«* 

tzego Stanisława^-

MĄŻ Dziękuję ©iw

ŻONA Bogu dzięki,że już raz się odbędzie ten obrzą*

dek - że Ordo nasz zupełnie chrześcijaninem.się 

stanie bo choć już chrzczony z wody , zdawała 

mi się zawsze,że; mu nie dośtaje czegoś-®

• Idzie do kolebki

Bpij,moje dziecię ~ czy już się tobie coś śni,ż@ 

zrzuciłeś-kołderkę «■ ot,tak »■' teraz leż tak# * 

Ordo mi dzisiaj niespokojny ™ mój maleńki ■»

„.... . śliczny ,śpi,%

i 



na stronie 'Kara© - duszno » burza się gotuje « rychłcż 

tam ©zwie się piorun^a tu pęknie serce moje?

ŻONA

Wraca, sida de forte planu»gra i przerywa, znowu grad zaczyna i 

przestaje znowW

Dzisiaj9wczoraj - aohlmój ty Boże,i przez cały 

tydzień,, i już od trzech tygodni ,od miesiąca a&t 

słowa nie rzekłeś do mnie *• 1 wszyscy»których 

widzjmówią mijże źle wyglądam®

M|Ż na stronie Nadeszła godzina - nic j®j nie odwlecze* 

głośno Zdaje mi się,owszem,że dobrze wyglądasz^

ŻONA' Tobie wszystko jedn©,bo już nie patrzysz na mii

śmie9 odwracasz się,kiedy 'wychodzę, 1 zakrywasz 

oczy§ kiedy siedzę blisko*^ Wczoraj byłam u 

spowiedzi i przypominała sóbi® wszystkie 

grzechy «> a nie mogłam nic .znaleźć takiego^co 

by cię obrazić mogłct

M^Ż Nie obraziłaś mniefe

1ONA Mój Boże -mój Bożeś

Czuję^że powinienem cię kochać'*

ŻOM Dobiłeś mnie tym jednym® ^powinienem58 achl 
Mt 

leniej wata# i pdwledgL? Snle kocham53 przwj-



ip- wtapusk/

; . ?dzlała wszystko • wszystko.

,;. ,r-g ;.a ż& gslę aa gniew twój pcn«

4 ■/<; * .n-ieoko so^tj

• ;'Duxeasiał nap^^ją-

mnie cze-.--x sła chwile .•»•■• nudy#- .

ŻONA 0 jedno .no nią .->r--,-zę ■« o jedną obietnicę tyl« 

ko .,, it?i2?że go zawsze kochać będzieszW

M.|2 X ciebie ¥i jeg® "* więrząj .mi1®

■——----- - mi?--------- ------ ; -onag gę ■ ramionami-■^■wtea

---- i-------- i---------- ----------- - —j------ -——------ a pc akordu ifó

ŻONA-------------Sa Via

Dziecię oiMnifc do •pierei*' '

MtusylcB- ■ s^bc?—h;f vv/£i“—

Wehod^i D X i o ;■? 1 c a*

0 mój luby, przynoszę o i. błogosławieństw®- 1 iwr-?, 

kosz »• ehodi ze mnąs<

0 mój lubyfodrzu4 ziemskie łańeushysktóne cię 

pętają’-* » Ja a.e świata Świeżago®b€?a końca>he>- 

nc-oy® •”■ wa® twoja* i-
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aM s. fcrayp®
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P-.T.ERWSZY GOSt 

po «ichu

DRUGI GOSC

MoCGk-i *r
PIBRW3ZY GOSt

(T Si
TRZECI GOST

dzWAHTY GG3C

MąŻ O lu^at rzucam dom i idę za tobą*

Wychodzi,

ŻONA Henryku Henrykul

łV.je X pa»u.a z dzX>?vkJ.«B» «■ ui-ugl1 grzs'wŁ-» a .

X X X

Chrzest Coście«-OjciecBeniamin*»

0 j o i e c C h r z e s n y - Matka Chrzesna « 

mamka-.z dzieckiem - na sofie na boku siedzi Ż o n a « w 
srł^hf Kłnłartt:.

Dziwna rzecz,gdzie Hrabia się podziały

Zabałamuclł się gdzieś lub piszet

A Pani blada niewyspana' stawa do nikogo nie 

przemówiła^

Chrzest dzisiejszy .przypomina mi hale^ns które, 

z apros iws z y os poda rz zg ra się w wilią, w kasty» 

a potem gości przyjmują 'grzecznoócią rozpaczy^

Opuściłem śliczną księżniczkę; ■»«•' przyszedłem 

£ądziłoraf.że będzie sute- śniadaniesa zamiast tego 

-ismo >łaćz ’1 z.-..-;: /'o^nie zeMu
$tąZ



4 ?jfc>

OJCBSC WITAMIN . Jerzy Stanisławie^przyjmujesz ©lej święty?

&W I MATKA CHRZBSNA Przyjmuję®

CTEN Z GOŚCI

HWGZ GÓSt?

J>re< ę

»I GOSG

Phtrze1©^wstała i, stąpa jak gdyby we śnie*

Roztoczyła ręce przed się i ęhwieją© się idzie 

ku synowiw

Co aówxeie? Podajmy jej rutaię9bo zemdlejey

OJCESC BEJIAMIN Jerzy Stanisławie^wyrzekasz się Szatana i pych 

jego?

CJC.38C X MATKA CHRZS>>NA Wrzekam się^

JM®N Z GC^CI Cyt «* słuchajcie^-

“^NA Kładąc chteaie ttu .głowic dg::,- la-—

Gdzie ©jcie© twój^Ch^io?

IN Proszę nie przerywad®

ŻONA Błogosławię eię^Oi-ciu^hłogosławię,dzielę mo* 

je® «• Bądi-.poetą,aby ©ię ojciec kochał9ni@ e&» 
■ ■ *•

■ rzucił kiedy4i»

MAx’KA CHRZiESNA Al© pozwólże^Eacja Marysiu^-
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J)2rd^a l

LSofOf £ ^4 O &

d&IdLc* a | a pzesadtfc vn‘C orz e-

jP<t5tA

i~fv

'ardzę tobą*

du-s zacnie śmiertelna,

■■p ■:p ■ .. Piat:- ' . z.pc miała,ot ko«»

. ■ U.- stC-p się prosiłby nie s«ły

';, ■ <_■ v.'i.f:lka d^.isza -- serce wielkie©'

?okażc&® mi się,weźaie postaójbK,którą bym mógł 

zgiąć i obalić-^ «* Jeśli się was ulęknę,boda^bym 

nie otrzymał nigdy©



J)2i'tbicv? : Uv4q?~ sq dTol^r fhioj^
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źi ZipfćrfćG

dla ńiej,ążem stał się igrzyskiem szatanów?

9WH 2B¥

MąŻ 
i

r

Słuchajcie9braćla * słuchajcie?

Dobija ostatnia godzina® ® Burza kręci się czar* 

nymi wiry * morze dobywa się na skały i- ciągnie 

ku mnie =* niewidoma siła pcha śnie coraz da® 

lej «* coraz bliżej * z tyłu tłum ludzi wsiadł mi 

na barki i prze ku otehłdhi^

DUCH ZM Udajcie się t bracia *■■ radujcież

MąŻ Wa próżno walczyd * rozkosz otchłani mnie po* 

rywa » zawrót w duszy mojej «-• Boże wróg 

Twój zwyciężał

ANIÓ& S1WŻ Pokój waasbMwanypUęiszcie się i

ponad jsorzefe H tej chwili na głowę dziecięcia twego siewa się 

woda święta,,

Wracaj do demu i nie grzesz więcej*® 

' Wracaj d© domu i kochaj dziecię twojej 
x x ^Sc6 5U<o4-To O

Salem z fortepianem wchodzi Mąż służący ze świecą za nimw

Gdzie Panit

SWGA JWHhi słaba^

Byłe© w jej pokoju pustym
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20 ®

GŁOS Dramat układasz^

Mąż Hal « mój szatan się ©dzywat

Bieży ku drzwiom»rozpycha podwojeń
ni i\; ‘ 1' *""7 ' j 1

t
■ S ec/^

Dos obłąkanych w górzystej okolicy * ogród wokoło® '

20M DOKTCBA Może' Pan krewny Hrabiny?

z pękiem kluczów u drzwi

MąŹ es tern przyjacielem .jej męża^cm sanie tu »SJ5& 

przysłali

ŻGM DCKTCRi Broszę pana ® wiele--sobie ©. niej Obiecywać nie 

sposób <* ®ój mąż wyjechał sbyłby to lepiej wy«* 

łuszczył ® przywieźli ją zawczoraj « była w ko: 

\^ulsja©W «» Jakie gerąew

Oboiera ?Wars ? SŁamy dużo chorych Radnego jednak tak nie­

bezpiecznie jak bna® *•>' Ztoainuj ■ sobie J^n;.te« 

instytut kosztuje nas ze dwakroć sto tysięcy®- 

'atrz Pan>jaki widok na góry <• ale Pahftwidz^ 

niecierpliwy więc to nieprawda,że jakóbiny 

jej■męża porwali w hocy? Proszę Pana®

XXX

Pokój kratowane ©kn© «« kilka krzeseł łoże© i ©na aa

kanapie^;



wchodzi Chcę być z nią sarn na san*®

S-ŁOS ZZA DRZWI Mój by się gniewał,gdy by#..

'?’^z‘ Dajże rai W#Pani pokój1

Drzwi za sobą zamyka i idzie ku Ż o n 1 ee

GŁOS ZNAD SUFITU W łańcuchy spętaliście Boga9«» Jeden już war 

na krzyżu#* Ja drugi Bóg,i równie wśród katów 

_S?fD 2 fd 6
GŁOS SPOD PODŁOGI Na rusztowanie głowy królów i panów - oda 

mnie poczyna się wolność ludus
tóAT7zcA^

GŁOS ŻZA PRANEJ ŚCIANY

Klękajcie przed królem#panem waszym©

GŁOS ZZA LEWEJ ŚCIANY

Kometa na niebie już błyska « dzień strasznegr 
sądu się zbliżaę ' .

Mąź

2ona

Mąż-

ŻONA

Czy mnie poznajesz.9 Mario?

Przysięgłam ci na wierność do grobu®

Chodź - daj mi ramię,wyjdziemy# 
\ ' ■

Nie mogę się podnieść <=. dusza opuściła ciało 

mojegwstąpiła do głowy®



Mąż swó 19wyriosę ciebie^

———r /wu/' M-anc się godną

ŻONA Modliłam się trzy nocy i Bóg mnie wysłuchały

Nie rozumiem cię*.

Od kiedym cię straciła,zaszła odmiana we mnie- 

“Panie Boże”, mówiłam i biłam się w piersi, 

i yróżnicę przystawiałam do piersi,i pokutowa- 

łam3“spuść na mnie, ducha poezji**,! -trzeciego 

dnia z rana stałam się poetąt

ario!

ŻONA - Henryku,mną teraz, już r.ie pogardzisz -jestem

pełna natchnienia/'- wieczorami jut mnie nie bę« 

dziesz porzucał-*.

Mąż Nigdy,nigdy®

ŻONA. |atrz na mnie® - Czy oie- zrós-nałaa się z to»

bą?' - Wszystko pojmuóę?zrożumiem9wydam9wy­

gram „ wyśpiewam*' - Morze;,gwiazdy, burza 

twa* - ak,gwiazdy,burzasmorze* -Musisz ■ - - u' a .i/'' :. ■ - • . • j ' f -v "
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sanie zaprowadzić na bitwę - ujrzę i opiszę « 

trup*. c ałun , krew . f ala s ros a p trumna-.

Nieskończoność mnie obleje

I jak ptak w nieskończoności

Błękit skrzydłami rozwieję

I lecąc się rozesndleję 

W czarnej nicości

Mąż Przeklęństwo prżekleństwSi

----- ę------- ;----- - ----------------- —------------ —----- , .

Henryku mój .Henryku, jakżem szczęśliwa^

MftGtws i-yf-.

GLOB. spod posadzki

Trzech -crółów własną ręką "zabiłem -■• dziesięciu

jest jeszcze » i księży stu ^siewających mszę*
M^LCt

GŁOS Z MEJ STRONY

.Słońce trzecią, cześć blasku stracił .i■ gaj

- •:zynają potykać się po drogach swoich nie«*

■ j

ŻONA R'-.' ; •■■/'lwIsr. • e-,e na nowco-- Cza» I

goż ci nie. d os ta je? -AtteepppowJew ei jeszcg^

■W OJ .■ ■;



ŻONA Twój syn będzie poetą

MąŻ Co?

Na chrzcie ksiądz mu dał pierwsze imię - poe- 

ta ™ a następne znasz/erzy Stanisław, - Jam 

to sprawiła — błogosławiłam;tdodałaa- przeklę- 

stwo — on będzie postąp ~ Ach* jakże cię kocham* 
Henryku!

GŁOS Z SUFITU daruj mi,Ojcze,bo nie wiedzą,cą czynią^.

^amten dziwne cierpi obłąkanie. - nieprawdaż?

HąŻ r ajdziwniej sze^

On nie wie,co gada,ale ja ci ogłoszę,cc by było, 

gdyby Bóg oszalał®
Bierz© go za rękę.

Wszystkie światy lecą to na dół,to w górę

człowiek każdy,robak każdy krzyczy*85 Ja Bo** 

giem” « i co chwila jeden po drugim konają «. 

gasną, komety i słorlcay ~ Chrystus nas już nie zba»» 

v/i •» krzyż swój wziął w ręce obie i rzucił 

w otchłaiKCzy słyszysz jak ten krzyż^nadzieja 

milionówyrozbija się o gwiazdy*łamie się^pęka* 

rozlatuje w kawałki9a coraz niżej i niżej •» aż 

tuman wielki powstał z jegc odłamków

Bogarodżlsa ^edna si, je*ZO2e
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i gwiazdy, ej służebnice,nie odbiegły Jej do­

tąd - ale i Ona pójdzie,kędy idzie świat cały*.

MąŻ wario,może chcesz widzieć syna?

ŻONA ?am mu skrzydła przypięła,posłała między świa­

ty, ty się u -pc ił wszystkim,co piękne i straszne, 

-i v,yniofiłes - On wrócił kiedyś i uratuje ciebie* 

A chi

Mąż żle tobie?

ŻONA 'W głowie mi ktoś lanipę zawiesił i lampa się ko-

łysze - nieznośniej

Mąż “arie moja -najdroższa,bądźże mi spokojna,jako

dawniej byłaśI

ŻONA - Kto jest poetą,ten nie żyję długo.-

MąŻ Hejt ratunku ~ pomocy1

Wpadają kobiety .i Z o n a D o k t o r a„

ŻONA DOKTORA

ŻON/i ^egnam cię,Henryku*
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—------- 

o- ć : Hario^riot

'

''f Spuszcza głwę^ ■

ŻONA DSKTOM Saka .csew»a^' <* few rsueiła się do <

Kąt ' ; Ale jej'nić nie będ^iel 

WćhadJKl doktor i zbliża się do kanapy.

BOKTOa



.1—spogląda ponurłs a mu —r-okręc#-------- -

^iwg wigł -«r ■■• J. ^Tori^fc
masE nerwyw » Ojciec ohrzecny ffiiaąt 3i pr^nKsł^nsT^ł^ó 

ramieniu i wóżył.że będziesziObyjgtałfflTpÓfeód wielkiego 
narcdw - RrofesMj^atęjslTr^eai głow? twoM, x 

że^aszjdatae^rdTnauk fcisłych.. Ubogi,kWremuż dał grsa^ 

mcchete^o wnifldWJUuul ci p!Uum na 21eM 1 ta-one
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w-niebie » - Wojskowy’ przyskoczył,porwał i pidrzuclł, 1.
•‘Będziesz pułkownikiem* ” - Cyganka długo czytała dłoń twoją^ 

prawą 1 lewą,nic wyczytać nie mogła,jęcząc odeszła9dukąta 

wziąć nie chciała* « Magnetyzer palcami ci wionął yr oczy,długimi 

palcami twarz ci okrążył i przeląkł się,bo czńł^że sam.

zasypiaj «• Ksiądz gotował cię do pierwszed/spowiedzi i obciął 
ukląc praed tobą jak przed obrazkiem^ -^alar2t nadszedł9kiedyś 

sj.e gniewał i tupał nóżkami; nakreśl-ił z ciebie szatarika i 

pc&adził cię na obrazie dnia sądnego między wyklętymi duchami^

Tymczasem wzrastasz® piękniejesz « nie ową świeżością 

dzieciństwa mlecznąi poziomkową„ale pięknością,dziwnych, 

niepojętych m^Mi,które chyba z innego świata płyną ku tobie — 

bo choć czysto oczy masz gasnące,śniade lica,zgięte piersi, 

każdyyeospojrzy na ciebie^zatrzyma się i powieś”$akie śliczne 

d^lecię% «*[cdybykwiat,co więźnie',miał duszę z ognia i 

natchnienie z nieba,gdyby na każdym listku,chylącym się ku 

ziemi',anielska myśl leżała miasto kropli rosy^ten kwiat byłby 
\ ' ■ .

do ciebie podobnym,o dziecię moje - może takie bywały przed 

upadkiem Adama^’



Cment-i.rz M ą .1 O r c i o prz. grbble w gotyckie filary

x •w<eżyczki>

Mąż

OROWO

MąŻ

ORGIO

Zde.jm kapelusik i módl się za. duszę matki#

. 7-drOwaś Panńo Maryj o^Łaskic? Bożej pełna,Kró*° 

lewo rdet\ios,?ani wszystkiego,co kwitnie na zlej

ii, po poloch,nad strumieniami* «•»

żtuga odmieniasz siewa modlitwy? *■ Ródl sięt 

jak oxę -.a.?-•.•■■■-'•■-.•., za • ' ?'.ę,.-.śóra temu dzieśię^ ■ 

lat -ladzis o tej sonej-godzinie skonalap

Zdrowaś Panno 2/7aryjo.-a-^kiś Bożej petn?,Pan ' j 

z Tobą?hlcgosławv;wial niac'..:y :\niołaiHd i każdy, i

S 7

deł svą . .■ i rzuca pod sb.py T*et/;e> <•>.. i

Ty na nichyjak ądyby na falach®

Orc.'' <
■

i

■

tai'jże proszę 3a.py, muszo ?<:■ .powiedzieć*

W 2 taka modlitwa nie idzie dc .Boga* -Matka?

nic r-aniętasz — nie może ie,j kc-chać;--*

ORGIO Widu.ję bardzo często



CRCIO

mc 10

mci©

30 «•

Gdzie,móO maleóki?

We śniegto jest,niezupełnie we śniecie tak’, kie*, 

dy zasypiam,na przykład zawczoraj^

Wieckó &c"ty gadasz?

?■-'. > i-; : ■\ił;a i wychudła^’

‘ '■■■■ r^chadza po wielkiej

: “■■ ■bardzo biała, i gid*®
WixG-<

Gdzis

©dkie aDici . plwi

I dla eiebSa s ' ■■■

Kształtów ro3®s>-

0 dziecię racje;

Myśli i natchnieiuaw

I od duchów wyższy©h> 

I od duchów niższych 

farby i odcienie, 

Dźwięki i odcienie 

Zbieram dla ciebiew 

ys ty, o synku

Był>.1aKo są w niebie,



.. 1 >  ----- ——-
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.^a napoję

Usta twoje

Dźwiękiem i pbtęgą#

Czół© przyozdobię

Jasności wstęgą

I matki miłością

Obudzą w tobie

Wszystko,©© ludzie na ziemi#anieli w niebie 

nazywali pięknością «•

By ojciec twój#

O synku mój® 

Kochał ciebie1®’ 
■ .
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one

jeszcze.pówtąrz



IOW®

aierowSpacer

FILOZOF

FILOZOF

MąŹ

FILOZOF

Mąż

Pan masz rację?©'

I wielkiej. do "tego odmiany w towarzystwie ludz-4' 

kisi w szczególności i w ogólności - z czego wy-j 

wodzę odrodzenie się rodu ludzkiego przez krew i 

i zniszczenie form starych©-

Tak się Panu wydaje*

Podobnie jako glob nasz się prostuje lub pochyl* 

na osi swojej przez nagłe rewolucje©

Czy widzisz to drzew© spróchniałe'?

FILOZOF Z młodymi listkami na dolnych gałązkach©

Dobrze©- Jak sądzisz - wiele lat jeszcze stać 
może?

FILOZOF Czy Ja wiem? Rok dwa lata©

A jednak dzisiaj wypuściło z siebie kilka listkóvl



■?d; ■
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z.:,.. ■; ./'"oc gniją ©oraz bardziej^

Oó.i •■' tftg; T

gruchnie '. pójdzie predfc na węgle

_v ../.; •- <. ?-,oowi nie zda się na ni©

■uój x wx«yx...if,i3łi twoich,i wieM'

■
■wtóln . - idcrycie ^atatnieg© ksfc

' -y i my41iti ®d* ■

. X;; *•

■u.t^a Źfedne^

* ś?u w@ mnie ®>

ej pustyni «

/-zystwle

się * i Cierpię

.. aa w sobi®,sam

GŁOS ANIOŁA STHó2n

Schorzałych,zgłodniałych,rozpaczag.ąeyeh pokc>» 

ehasj bliźnich twoich,;biednych blićnfch twiMAh.



|4(5 cVectt©w^
. «ISTO

przechodząc

P Kurvo(xs£o, p gUioc^c
,r *.(J.3^.ip ‘U<eu(2v AŁ (
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Kt® się odzywa'?

Kłania® się uniżenie « lubię czase®. zaśta 

podróżnych darem9który natura ©sadziła w® 

mniew «*‘Jestem brzuchomówca^

podnoszą© ''rękę do kapelusza

Na kcpertetychu podobną twarz gdzieś

MEFISTO na stronie

Hrabia ma dobrą pąi»ięó’» 

głośno Mech będzie pochwalony

Mąż w wieki wieków «► amenU

M®*XSTO wchodzą© pomiędzy skały

Ty 1 głupstw© śfttfOje^

M Biedne dziecięcia win ojeaCla szału matki pra< 

znaczone wiecznej ślepocie «. nie dopełniene^bet. 

namiętnościęyjące tylk® marzeniem,©iei| przelać 

tującego anioła rzugony na ziemię i błądzący 

w znikomoścl swojej1. * Jakiż ogromny orzeł 

wzbił się nad miejseem>w którym ten człowiek 

zniknll

Orzeł Witam cię * witani

^eci ku mniemały czerny - tófefc jego' skrzydeł



ORZEŁ- Szablą ojców twoich bij się o ich część i potęgę^

Roztoczył się nade mną « wzrokiem węża grzechot™ 

nika ssle mi źrzenice * hal rozumiem ciebie^

ORZEŁ Nie ustępuj,nie .ustąp" nigdy * a wrogi twe®

podłe wrogi twe pójdą w pyłv,

Mą 2 —*..•■■-■-——    - ......——-—. - ■ \..

bądź co bądź,fałsz czy prawda, zwycięstwo czy 

zguba, wierzę tóbie ,posłanniku chwały* -

Przeszłość,bądź mi ku pomocy - a jeśli

duch twój wrócił do.łona Boga ,-nieeha j się zhów 

oderwie®wstąpi we mnie ,'stanie się myślą®siłą 

i czynem^

Zrzuca żmiję® ' /.

3tdś.rpodły. gadało -■*> 'jato'’ strąciłam..

——r— ----- ;■■  ---- g*ua.«‘»e4tak o

czą się w dół i po nich żalu nie będzie *»..sławy 

nie zostanie ™ żadna ..chmura się nie odwrpćl'

•w żegludze sby spohrzeć za sobą na tylu synów# 

ziemi,ginących pospołw

Oni naprzód' «« ja poteW

Błękicie niezmierzony,ty ziemię - obwijasz •« zie» 

mia niemwlęoiem,eo zgrzyta i płacze « ale ty 

nie drżysz,nie słuchasz jej ty płyniesz w nie*.U -
skoń-Gzoność sw©jąy



^atk© naturo^ bądź mi zdrowa- * idę się na ©złotós

wieka przetworzyć, walczyć idę z bracią 

sg^a/ '3

» M ą ż * Ł e -te—-----ś—« 0 .a- 1 k ~ ~~ G

.MąŹ Mc mu nie pomogli w w Banu ostatnia nadzieja^

LSKAR3L Bardzo mi zaszcytnie®©’®-© /

Mąt Mów Panu,©o czułeśzfe‘ /

ORCI0 Już nie mogę siebiegO^czeji tego pana rozpo*

znać «• iskry i nisie czpme latają przed moimi 

oczyma,czasen z nieły wydobędzie się na kształt 

cieniutkiego węża/* i nuż robi się chmura żół»* 

ta * ta chmura ;w górę podleoi9spadnie na dół# 

pryśnie ■ z ntój tęcza - i to nic mnie -nie bolfe

Stań^aj/ie Jerzycieniu «• wiele Pan lat maax?

Patrzy mu w oczye /

W2 ySkofcsył czternaści®^

I^KARZ / Teraz ©di^ód się do ©knafe*

Mą 2 / A @6ż?

/ ' Powieki prześlicznej ■ przeczystejżyły wszy»

----------------- ~ '^asKuły w slleg "
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—
Wychodź

się po grecku g. maurufeJŁ&y.. ’
er £/r 3^

Mąż przyciskają© syna'dc piersi
I

Ale ty widzisz jeszcze' eokolwiek?

OrciO Słyszę głos twójyOjśże#

MąŻ Spojrzyj w okno>tam słońce^pcgodafeg

ORCIO Pełno postaci mi się wije między źrzenićą, a p>> 

wleką widzę twarze widziane ^znajome miej^ 

sca karty książek czytany©W

MąŻ To widzisz jesz@ze?®Biifi

ORCIO sakfoczyma duszy^lecz tamte pogasłyfe

Mąż padają© na kolana -» chwila milczenia.

Brzed kim ukląkłem ® gdzie ma® się upomnieć 

o krzyydę mojego dziecka?

wstając Milczmy raczej «. Bóg się z modlitw^ zataaa 

z przekleństw ^niejefe

GŁOS SIADSIS Twój syn poetą « czegóż żądasg więeejf
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Lekarz ^Ojciec Ghrzesny

OJCESG CHRZANY Zapewne5,to wielkie ssissists nieszczęście 

byś ślepynźa-

xWiRZ I bardzo nadzwyczajnie w tak młodym wiekw

OJCIEC CHKZESW Był zawsze słabej kcmplsksjj^i matka jego 

umarła nleco«v® tak®.?®.

TiRt-fAśz ...ak to?

OJCIEC GHR2fflSNY Pbniekąd tak «*• "Wad Pan rozumiesz bez piątej

■■%z wchodź W

prze z s en mówi . *»

Przepraszam Pana1,żem go prosił o tak późnej 

godzinie,ale od-kilku-dni biedny sya:

budzi się. zawsze około dwunastejpwstaje i

menuj

*^estea b. kawy owego Xe«»

s w n i «* 0 j o ie c O

i
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KREMOT Ci©h<

T>? rf «

DRUGI Obudził sią>;a nas nie sfeagr słyszyy

ISKARZ Proszę \ Panów ;nic nie mówió^

OJCIEC CHRMSNY T© rzesz arcydziww

ORGIO wstając

h \zv^o

KREWY

DRUGI .

0 Boź® « Boże!

Jak powoli stąpafe

uak trzyma ręce założone na piersiaeh^

TRZECI IMe mrugnie powieką «* ledwo .że usta

bhwLci. ~

ORGIO

a przeeię głos ostry^przeeiągły z nioh się 

dobywaj

Jezusie iśazareslskil

Precz ©de mnie9ciemności jam się wodził sy 

nem światła i pie4ni eo cłiceoie ©de wmia-y & 

czego żądacie ©de mnie?

Nie poddam się wam^chod v®.rok mój uleciał 

z wiatrami i goni gdzie4 po przestrzeniach : 

■ale on wóol kiedyójbogaty w' promfed,® gwiazd^ 

i oczy moje rozogni płomieniem^
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OJCIEC CHRZESNY Tak jak nieboszczka,plecie,sam nie wie co w

to widok bardzo zastanawiający^ x

LEKARZ Zgadzam się z Panem Dobrodziejem*

MAMKA

« •
\jświętsza Panno Częstochowska,weź mi oczy 

i daj jemu*.

CRCIO Matko moja,proszę cię - matko moja,naślij mi 

teraz obrazów i myśli,bym żył wewnątrz,bym •i
stworzył drugi świat w sobie,równy temu,jaki 

postradałem*

KREWNY Co myślisz,bracie,to wymaga rady familijnej?

• DRUGI Czekaj - cicho.

ORCIO Nie odpowiadasz mi - o matkol nie opuszczaj 

mniel

LEKARZ do Mąża Obowiązkiem moim je^t prawdę mówić*.

OJCIEC CHRZESNY •h
ak jest - to jest obowiązkiem - i zaletą leka>

■ i
rzy,panie Konsyliarzu.

LEKARZ Pański syn ma pomieszanie zmysłów,połączone 

z nadzwyczajną drażliwością nerwów,co niekiedy 

sprawia,że tak powiem stan snu i jawu zarazem,!



SCSI dobranoc

vyęhoćlzą^w "* - .

i niedobrze. sen sni przerwały jL,csy



:SCZKłą Lj

Mą..Ż Niech moje błcgosła

nic ci więcej ■■■" .■' n 

światła ni sławy ■- 

będę -musiął walczyć 

ludźmi przęcidoo w5, 

ty podziejesz^sam j 

ślepy,bez silny .^dzie 

śpiewaku bez słucha 

bami ziemi^a cóałeo 

nieszczęśliwy,najni. 

o t.y^ mój synul

----- pchrA ?-■—-————‘

^Chodziw

■i
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CZESC trzecia

Do pieśni - do pieśni! >-■

Kto ją zacznie,kto. jąjdokończy ? - Dajcie mi przeszłość 

zbró jnąj w stal,powiewną rycerskimi pióry. -Gotyckie wieże 

wywołam przed oczy wasze - rzucę cieńi katedr świętych na 

głowy wam* - Ale to nie to - tego już nigdy nie będzie’.

Ktokolwiek jesteś,powiedz mi,w co wierzysz - łatwiej byś 

życia się pozbył,niż wiarę jaką wynalazł,wzbudził wiarę w 

sobie.Wstydźcie się,wstydźcie wszyscy mali i wielcy - a mimo 

was,mimo żescie mierni i nędzni,bez serca i mózgu,świat dąży 

ku swoim celom,rwie za sobą,pędzi przed się,bawi się z wami, 

przerzuca,odrzuca - walcem świat się toczy,pary znikają i 

powstają,wnet zapadają,bo ślisko — bo krwi dużo - krew wszędzie. 

- krwi dużo, powiadam wam.

Czy widzisz owe tłumy,stojące u bram miasta wśród wzgórzów 

1 sadzonych topoli - namioty rozbite - zastawione deski,długie, 

okryte mięsiwem i napojami,podparte pniaml,4rągąmi?; - Kubek 

lata z rąk do rąk - a gdzie ust się dotknie,tam głosdięwydo­

będzie, groźba ^.przysięga lub przeklęństwo. - On lata ,zawraca, 

krąży,tańcuję,zawsze pełny,brzęcząc,błyszcząc,wśród tysiąców,- 

Niechaj żyje kielich pijaństwa i pociechyl



Czy widziecie.,;^-" czekają niecierpliwi® - szemrzą między - 

. sobą’,do wrzasków się gotują •* wszyscy. nędznice znojem na cżol^- 

z rozczuchranyn j łosy:,,w ;łaęhmanaóh,z spiekłymi twarzami^z. dło* 

rniami pomarszczonymi od trudu..* ©1 trzymaj kosy,owi potrr 

młotami,heblami - patrz * ten wysoki trzyma topór spuszczony «>- 

.a tamten stemplem< żelaznym nad głową-powija. | dalej w bpk. pod 

wierzbą chłopie- małejwisznię do ust kładzię.>ą długie szydłó 

w prawej ręce śclMsO * Kobiety przybyły także,lob' matki,ich 

żerny,głodne i b ne jak ©ni,zwiędłe przed czasem,bez śladów ■ 

piękności -ma ict włosach kurzawa bitej drogi; * na ich łonach 

poszarpane- odzie;?:- w ich oczach coś gasnącego,ponurego,gdyby

;j. przedrzeźnianie wzroku w ale wnet się ożywiają « kubek lata ar ■ 

rzędzie,oblega-wszędzie*^ "'Niech żyję kielich pijaństwa 1^', 

ciechy!
■

Teraz, szus powstał w zgromadzeniu czy to radośó,czy

rozpacz? * Kte.-rozpozna, jakie uczucie w głosach tysiąców? *»' t 

Ten,który nadszc<?;,wstąpił na stół',_Jskoćzył na 'krzesło i panuj© 

nad nimi,mówl ichw- « Głos jego przeciągły, ostry,wyraźny 

każde słowo reseanasz,zrozumiesz - rdchy jego powolne,łatwe, 

wtórują słowo;-... . muzyka pieśni » czoło wysokie,przestronne,włc 

sa jednego na czaszce nie masz,wszystkie wypadły,strącone myślą- 

mi ■->» skóra psrzyschła do czaszki,do liców,żółtawo się .^e|ną. pę«- 

między koścd^ szkuły® « a od skroni broda ©zam: wisi: 

twarz opasuje ■■ ; igdy krwi,nigdy imiennej barwy, na licach ■»• 

oczy. niewzY’ws > y....-piont? w słuchaczy «■" chwili jednej zwątpień 

nias.pomieszan,.- e kiedy ramię wzniesie^wyciągnie^
■ 

.-.X .-. vd. ż



wyusży ponad nimi $ schyla ją głów 

przód tym błogosławieństwem wie 

przesądamia n

••

■

i zapału «> on- obiecuje im chleb 

wzbiłyjtożciągnęły9 pękły po. wsz 

żyjc "ankrabyl •» Chleba nam,chi 

mówcy opiera się na stole

czy s ług a

ęhoćfc:bs A czarne , cienie

1

5 K/ccł 1 o

kt>Mipc .

yyżda się,że wnet uklękiw 

■

iech żyje słowo.pociechy

3-cłi ciiisg

i>zarobek^ Krzyki się

,e X c z y 'bowarays z

wane długimi•rzęsy ® ramiona

i chrapliwym woła *» ^Niech żyje 

■

ŹltWTifift
z rw



Dobrze,Obywatele,że czuwacie/lostrzycie pugi** 

nały na jutr©*

Do jednego z nich przystępuje

A ty go robisz w tym kącie?

Stryczki , Obywatelu*

■ozum,bracie -kto od żelaza nie padnie

w bojliyten n/ gałęzi skonaj

Miły Obp^elu Leonardzie ,czy sprawa pewna na 

jutro? / \ . .

EONAF© S?en»4tóry myśli i czuje najpobożniej z nas wszy*^ 

st^ioh, ra cię hę," rozmwę-- przeze mnie® «* 

ci sam na to pytanie odpowie.

PKZSlddZTA / Idę « a wy-nie ustawajoie 

pilnujcie ich' dobrzej

'Wychodzi'*2 L e o n a r d e 'm» (

w pracy * Jankielu ?

CHÓR >r
ałaąze,rąk naszych 

dzieło,wyjdziecie na zatratę itr - oni panów za®* 

bija po błoniach ■»». rozwieszą po ^gx'odach „i bo^ 

rach - a my ich potęni z ab i jęta, powieś iw m Po*8

——*g3SSzeni wstaną w gaiewie swciir wałę Je» 

,miłość

Powrozy i'sztylety,kije i

hoyjy się ,'us'tróją? słowo jego zbawień:

Jego dla nas''ziszczeniem dla wszyątMche-■.*



.A/KAwmM-AJ* *

■i K >. . :...' .<-

) t. xd £

I’

J ’ .w ? - •' i" ■
«’ bteck

^Z^COlJLiJ f 1*0X4 ycjb

.. LuVbU■x •■ 4 -'
„ kcutodu/



- S&ć/acz

faUZYcY
(p&ActmLCC^i + KfatCź)

PliAy po- trzykrod na zguaę M^p© trzykroś 

pążekle-^stw® imt

/L

Hamlet~ porozrzucane butelki^kilichye

PANKRA&T Piądziesląelu hulał© tu .-przed' chwilą. | za .<J r
. . każdy® słowem moim krzyczałoś w-^Ylwat* *

©zy chod Jeden zrozumiał myśli moje? * ’.

pojął konie® dr©gi9u początku której hałasie? ł • . • /
Acht » ferridm ialtatorum pemmjg

. Wchodzi.«. e. o n a r d i Przechrzta 

Czy znasz Hrabiego Henryka? •

PBZBCHRZTA . Wielki Obywtelu^z widzenia .raczej niż z 

mowy * raz tylko®pamiątam:9prz@^h©dżą@ na Boże 

.Ciałet krzyknął mi «» ^ustąg » X spojrzał 

na ®ni@ wzrokiem pana za co mu ślubowałem 

stryczek, w duszy ®oJ@Jv

) FAKKRACY Juta*® Jak najrani^j wyM®^z®sz si< d@ niego

i«®świad©zasz^że chóą .się z nim-.widziąd osobl- 

.śoie jpotajemnie 9 pojutrze. w- noey^

PRZ/5CHRZTA >Wiele mi dasz ludzi? Bo nieostrożnie byłoby

się puszozad samemw

•teildUĆT ,. . . . •. Puścisz się sam^moje imią strażą twoją « s^i£> 

/■ *■ Sibajńa któfśJ powiesiliście Sarońe. zawczoraj 

pieca®! twymi-*
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.A.‘-

uci/y

1M (jełopa U v-Q. Sc^(/l<j ’

O ^e4- <z>(X^

^łod'1 fzcJejĄfir) ' ^ćo.

MC^rrtf l Ł.
^>Woum ;

.; L <a4/ bH 

^kcMsfeti Q



Zł -

C-a2t^cz^

(nZ^^H^C^i + ^^ClGlJ

Pluńmy po- trzykroć na ggub^ iar^po trzykrod 

przekleifetw© iaH.

3 c^A /? •</

Ńamlet ™ - porozrzucane butelMysiMehy®

MNKRACT Piądziesiąciu hulał® tu przed chwilą i za* . <•
każdym słowem moi® krzyczało? ®«^V£vatw *

czy. chód Jeden zrozumiał myśli moje? <» 

pojął konie® drogie u początku której hałasuje?i
Ach! » ferridw imitaterum peeusfe

Whod^i Leonard. i Frzeęhrzta
Czy znąsz Hrabiego. Henryka?

FRZBCHRZ2A Wielki Cbywatelu^z wldzesda rao^®^ niż z 

mowy « raz tylko 0 pamięta®^przabSłsdząo na B@t@ 

Siałe^krayknął ai «• ®Wtąp « 1 .spojrzał . 

na mnie wzrokiem pana ® za oo mu ślubowałem 

stryczek- w- duszy mo^e^

MMRACT Jutro $ak na^ranie^ wybierzesz 'sią do niego
I

i^elwiadeza^z^że ohoą .sią z ni® widziąd osobi® 

śoie ępotajemnie 9po;Jutrze w no®3

nieostrofele byłoby-

•; . się-puszczad samemw ’

, ■.. Puścisz się sam^cje imi$ -.strażą twoją s^lę»

i iib&fhd której powiesiliście ^arońe. s ■

plecami twymi*



PANKRACY

PANKRACY

PRZECHRZTA

PRZECHRZTA

I
rftZ®CHRZ£&----------Aj wajE - I

Powiesz,że przyjdę do nieg® ©^dwunastej w 

nosy pojutrzem

A jak mnie każę zamknąć lub obije?

To będziesz męczennikiem za wolność ludu#

Wszystko,wszystko za wolńoĆĆ'ludd-t

n-ar-g-tronie---------Aj., waji
O

PANKRACY Dobranoc , Obywatelu®

Przechrz ta wychodzi#

IMONAtm oo ta odwłoka,te półirodki,układy ■«. rbs*-

mowy? ™ Kiedym przysiągł uwielbiać i siuol

1 oiehiejto że cię miałem aa bohatera ©stateez*

noćcisza orła lecącego wprost do celu, za 

człowieka stanowiącego siebie i swoich wszy*«

-' stkićh na jedną kartę#

PANKRACY-------------Milcztdzieckoi----------------------------------------

LEONARD ' Wszyscy gotowi - ^z^ohf!zty broń ukuli, i powr

zów nasnui,l-^tłway krzyozą^wGłają a rozkazy 

^^daj^rozkaz ,a on pójdzie jak iskra>jak. błyska* 

wica 1%’ płomień się zamienili przejdzie' w

rgrom»



PANKRACY Krew ci bije do głów • to konieczność lat W 

ich,a z nią walczyć nie umiesz i to nazywasz 

zapałem*'

'Lgemi Hę ' ... 7 czyn ołp aty w - Llności

■ ■ . ' ■ a , ; I on

7777.777 ' a zybycta jak n ■ giliot^ .•■ - $&«*

; ' ;. i napi zód,i pc nic »

PM ay Ws 7 c ■ ■ .. ■

kos:7.sch«siły rozumu w próżniackie - jutro ozy _z '• -.
po jutrze lejghąć musząc

rJiOMRD . .Kogóż się baćss - ktiś

.d GY •■ . Nikt -* jeno wola mo.ja^

■' 7 /: X na ślepo mam jej wierzyć ■?

FANKRA.CY aprawdę ci powiadam - na ślepps .
■ V .

' .?• Ty nas zdradzasz*#

PANKRACY Jak zwrotka u pieśni,tak zdrada % końca icś . 

wwy twojej « nie krzycz,bo gdyby ńas kt@ pod* 

słuchał*»w '

' -/./ O/ 7 . , w ■ ,„ ..- . a - ..



ńlo «* tylko pięć kul w twoich ■ piersiach za tb9$® 

żeś śmiał głos podnieść o ton j eden wyżej w

mojej przytomnością 

niegc^Y

•Wierz mi -* daj sbbie' pokćjttś^

Uniosłem się9przyznaj® « ais nie b©ję;-si^- W«* 

ry> - Jeśli śmierć moja za przykład służy 

może,sprawie naszej' hartu- i powagi dodać9'r©zkaż*<

Jesteś żywy>pełen nadziei i wierzysz głęboko 

nąj&cx|tes^-z- pozbawiać

. Co mówisz"?

Myślisz’ wi^o.eijjgada^ mniej sa kiedyś mnie zrazu*

W!

—--------- -——------.

-- m— -—"—

—- -——-
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USONARD

PANKRACY

Jutro ■■stł.prs'?■?—słyszał®^.! 

©o noweg® © hrabi® Henrykuf
■ ' ’■ ’• !

• * "■
Pogardzam zanadto panami,by®. wierzył temu#©® . 

o nim mówią * upadają®® rasy energii 'nie aa®- 

ją <* mieó nie powinny tni@ mogą^

On jednak zbiera swoich włofelaa i#zaufany w 

ich przywiązaniuugotuj® sią 1^# na tóslew • 

zamkowi Świętej Trójom

Kto nam zdoła się ©przó< >rz@®lą w nas * 

ła s.ią Idea vieku -nąsz^c^.-

Ja ehce go widz W- «* spojóądnauw ,0zy prz@< 

niknąó do gł^bi seroa ^aeeią^ina naszą ■ 

stronę -x ’

ESONARD Zbity arystokratę^

PANKRACY Ale poeta ^ars l^atrg z&staw mnie samyF>

—-- --—....... . . -
... —---------- a^.a-..-..-_—~—-——------ -—

————......-—....-

-..7 •v-T' :



fw$AH3I— U.^'-7ł"w lij-C J.łAS ~ ""

PANKRACY Dobrej nocy i miłego marzenia^/^

L @ o n a r d .wychodzi®

Hejs eonardzie! .

iiSON-SD wracają© Obywatelu wódziu

PANKRACY J^ctfutrze w nocy pójdziesz ze-mną. do hrabiego 

Henryka^' 

---------- ----- —/ ■■ ■ :"/ : : a: —------- - ----- --

•wychodzi®'

PANKRACY

wiek na zawadzie stoi? «'Siły jego małe w pGńÓWtei 
•- .•••■’ ■. $ 

naniu z moimi? - kilkaset chłopów, śl-^pó wierzą- |) 
cyoh jego .słowu? przywiązanych.'miłością swfejskioł| 

| 
zwierząt®«v Te nędza utę zerw .Czemuż tak pra- g 

gnę ge widzieó>©mamić? ® Czyż duch mój na^ i 

potkał równeg* s@bie i na chwilą si^ zatrzymał
Ostatnia to zapora dla mnie na tych r^niną^M * | 

trza ją obaliła potemy®^ WWU- ®fja cźyt nią 

zdołasz, ludzie sieh e jako^drugic^łudzlsz 
'wstydź sią,prze©ią ty. s.wój ©el>ty„ jesteó••-myślą J 

'panią luM « w tobie.zeszła się. w©^.ą" i potęga- 
wszystkich «* £ co sbr@dnią dla. innych I

łą dlą eiabie^b w.dziom ;?cdłym^nieznanymj,nad^*i 

łes imiona ludziom bez czucia wikrę nądał®^ *>• 
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świat na podobieństwo swoje - świat nowy utwo­

rzyłaś naokoło siebie * a sama błąkasz się i nie 

wiesz,czyn jesteś* — Nie,nie,nie — ty jesteś 

wielką* o
^ada na krzesło i duma, ' •

A -A- Zu

Bór,porozwieszane płótna na drzewach - w środku łąka,na której 

stoi szubienica - szałasy - namioty - ogniska - beczki - tłumy 

ludzi*

Mąż przebrany >w czarhytn płaszczu,z czapką czerwoną wolności 

na głowie,wchodźi trzymając 2 r z ec h r z t ę za ramię*

PamiętajI

PRZECHRZTA po

, oprowadzę cię --nic wydam oię,na-henor*

Mąż Mrugnij, okiem,palec podnieś,a w łeb ci strzelę-

możesz się domy*Lió,że nie dbam o życie twoje*•* 

kiedym własne na to odważył*

PRZECHRZTA------Aj.wajł-- żelaznymi kleozezami dłoń-mi--eei-

nkasz - cóż—mam robić?- -

Mąż.-._________ Mów ze mną ■■jak-ae- ańajowyw^-prayjHiciolom no-

__W- przybyłym* w Cóż to za taniec?

PRZECHRZTA Taniec wolnych ludzi.



*«■ $8 **

Ta-feyją mężczyzn! i kobiety wokoło szubienicy i dpiew&Ją«>

Chór Chleba ?zarobte?drzwa na' opał w ziaie^Mpe**

ezynku w lec lei «• Hura *> hura! „ ‘.

Bóg nad nami ni® miał litMci.* hura ^ .łwai 

Królowie nad- nasi, nie mieli litoMi '* hura *? 

hura!

kanwie nad nami nie mieli- lito Mi ■ «* łwat 

^y dzid Begu^królom i pan» za słuM< pedzif* 

kujemy - hura «• hura!

Mąż do Dz 1 e w ę z y n y

Cieszy ■®nie,,ż.ęM tak nalasa i wselW

DZIWCZYNA. A dyó t©<®y długa na taki dzi@i ©zekałyfe' » 

Judei t Ja mył W talerze twidelee ,sa»^rewsła

1 Mier^^debrego ^łe^a nie słyszała'nigdy'<* ;

a dyó• czas>czas#byiB Jadła sama' -' "tańBOwała 

sama hwal"

T
MąZ awuj ,Obyeatełkw

EMSK>HRŁ'----- ----------- :— ---------------------- i--------- tffed prr-^

^efeedŚmym

Jfoś----------- *---------- Jabll 'k'"'o -. '^ • • gginąl------------ ---- ---

FRZBCISftZTA--------- - Pod • tym- • dobom ■sladal-4fcl-



PfoWY —- -----—----- —-------

W—

Sa/Ync^ ita-tyi c^j) 
KAMW)YNER

-----M stukam dotę-"-'■ zdrc.-wle twe/'1":

ObywatelegSegyleni nad prawidłem w poci® i po-* 

nlżeniupglancująa buty?strzyżąc włosy,poczuli* 

&r&y prawa nasze ™ zdrowie klubu całegol

CHÓR LOKAJ Zdrowie Prezesa ~ on nas powiedzie drogą ho« 

norue

KAMERDYNER Dziękuję,Obywatele*

CHÓR LOKAJ Z przedpokoi $ więzień' naszych,razem,zgodnie 

jednym wypadliómy rzutem - vivatt « Salonów 

znamy śmieszności i wszeteczeńsiewa - vivatl - 

vivatt

---------------------- Gó£ '/bo Ba •glofly^bwagWao i dziksze"yWychodzące; 

•t" tej gjęet1wo?—

PRZECHRZTA-------- Te ćhór rze&e-l-ków JWfrmiot----------



naszej. • "Nam Jedno czy. bydło >czy pasów rznąó* 

Dzieci siły i krwi, obojętnie patrzym ńh? dhigich* 

słabszych i bielszych - kto aasr p&^b^^ń ńaś 

aa; * dla panów woły <<ila5ibdu7 panów bió będzieW^ 

Obuch i nóż bród szlachtuz życie nasze -

szlachtuz « szlachtuZ •» szlaohtuz#

Tych lubię * przyh&jśfihiej nie wspominają ani

o hbnóftż^j-ahi 0" filozof ii«- « Debry wieczór pan.V»

ER238CBftZ3A ciiW JWFanie^mów w obywatelkow - lub «wolna 

kMieto% .

KOBITA - ... ---------------------------------- ------------------------- -

fa « cuchnieM sWisy^nsfr'

?
Język mi się'zaplątaW

r

Jestem swobodną Jako ty^niafe>iast 

warzystwu za mi p. ' ■ -zn^łc "aję 

miłośó apją^

Towarzystwo znów za to cl dało te pierścienie 

1 ten łasuch ametystowy # - Ocht podwójnie 

dobroczynne tow.\-.czyśtwy

a drobno^‘•adar-łto- wyzwoleaiaia 

Moim ■»> z m»gQywra^a >■■■
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*

ności,który mnie trzymał na uwięzia

Mąt

Przechodzi.

Ży^zę Obywatelce miłej przechadzki*

Któż jest ten dziwny żołnierz - oparty na szybli 

obosiecznej*z główką trupią na rzspnn -drugą

_ha felcechu,z trzecią na piorslaeh? U> Czy to nie 

sławny Bianchetti ,taki dziś kondotier ludów,ja­

ko dawniej bywali kondotiery książąt i rządów?

PRZECHRZTA On sam,JW*Pan±e « dopiero od tygodnia do nas 

przytył*

MąŻ wad czym tak zamyślił się Generał?

BIANCHETTI Widzicie,Obywatele,ową lukę między jaworami? - 
A.
^atrzcie dobrze - dojrzycie tam na górze 

zamek doskonale widzę przez moją lunetę mu- 

ry,okopy i cztery bastiony*

Mąż Trudno go opanować*

BIANCHETTI "Tysiąc tysięcy królów! - można obejść jarem, 
t
podkopać się i*.*

PRZECHRZTA—mrugając-

—po —Ozujesz—r^n - Kurek—Odwiedziony pod -mnltn płH~szez^i‘rr>**
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BIAN3HETT1 Chociążeśoie moi bracia w. wolno ścienią jeste­

ście moimi braćmi w geniuszu - po zwycięstwie ' 

dowie się każdy o moich planach©

Odchodzi

Mąż do Pr z e c h r z t y 

radzę wam>g© zabijcie^bo tak się poczyna każda 

m^aisBkK^lm arys tokrycga«

RZEMIEśUlIK Przeklęstwo - przoklęstvzc©

MąZ gffióż -rpbiffz__pjad tym- draowom jbiedafiy o wiecie « i

_jx„ .... .. ...... -r;gyaiy —-——-—-----

i

RgSlŁE&ftllK----------iteżcMoństwo ku; rolętorot— ---- — ------—~

-lepdźe .-'lateuw: kfrAryrth inni

... y: p y.r, b... y. > ' - ■—-—-

T- ottzsriyoh marz achała] prześlęczałeBi w ciasńej ko­

morze nad warsztatem jedwabiu.®

Mąż

RZEMIEŃ IK

Wychylże czarę?którą trzymasz wdionii

Sił nie mam podnieść do ust nie u©gę “ ‘.ledwo

Mę tutaj przy czołgał'.'.—- 

ćwlta dzień wolnońcia «. Przekleństwo 

■>dwfih--sprzedają81 jedwabie- -



przekleństwo •» przekleństwo!

Umiera#

PRZECHRZTA aki brzydki trupy 
\ fi >

Mąż Tchórzu wolności,obywatelu Przechrzto,patrz na

tę głowę bez życia,pływającą w pokrwawię za- 

chodzącego słoncay

Gdzie się podzieją teraz wasze wyrazy, was ze 

obietnice - równość - doskonałość i szczęście 

rodu ludzkiego?

.PRZECHRZTA aa stronie

Bodajbyś takt;? za wcześnie zdechł i ciało Woje 

psy.'rozerwały na’ sztuki;1

głośno Puszczaj mnie •» muszę zdać sprawę z mojego po« 

splstwaw
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MąZ Żyds;leDzidki-cl
C-b?» rgd’ aha.jrea^

■śfc-i

GŁOS POMISDZY DRZEWAMI

Syn chamów dobranoc zasyła staremu słonkw

GŁOS Z 2RAWM Zdrowie twoje ^dawy wrogu nasz9ooó nas pędził

do pracy i znoju <» jutro 9wschQdzą©9 zastaniesz 

twoich niewolników przy mięsiwie jl konwiach « 

a teraz9szklanko6idź do czarta1

■pp *7*7 rei A —Opcn —chłopow "tu <w r? '

MąŹ Nie wyńwiesz się *stój za tym pniem^Tmilcz^

CHÓR CHŁOPÓW aprzódsnaprzód9pod n^Bioty#do braci naszych «• 

naprzód 9naprzó£f#od cień jaworów na sen#
_/-*-** na miła^-wleczorną gawędk^ tam dziewki nas 

j^iKają tam woły pobite #dawne -pługów

——-
zaprzęgi#czekają nas*®- _____ ________ ________ ____ ____

GŁOS* JEDEN Ciągnę go i wlokę,żźyma się i opiera -» idź w re» 

kruty «» idźl

GŁOS PANA Dzieci mój®Plitościąlitoźcil

GŁOS DRUGI Wróć mi wszystkie dni pańszczyzny®

GŁOS TRZSCI .i
ł

¥-krźesz mi synapeanie?spod batogów kozackich^



V
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GŁOS DZIWIĆ T

DRUGI GŁOS

■ o

TRZECI GŁOS

MąŻ

FRZCTCTA

LEONARD 

—------------

LEONARD

piękną moją,,niepodległą ,wyzwolonąaobnażaną

z zasłon 1' przesącldw>wybrapą' spośród córek

■Winoścl>oblubienice moją® 
\

Wyrywam się do ciebie,mój kochanki'^

£atrz,ramiona wyciągam do ciebie n upadlam 

z niemocy - tarzam, się po zgliszczach, koc banku 

mód®

Wyprzedziłam je * przez popiół i żar,ogień

i dym stąpam ku tobie, kochanku mód®

Z rozpuszczony® włosem,z dyszącą piersią Wdzie* 

ra się na gruzy namiętnymi podrzuty*,

^ak co noc bywa*

Do mnie,do mnie,©.rozkosz© moja - córo Wol* 

nodclf % drższy w boskim■szale *•natchnienie, 

ogarnij mą duszą *. słuchajcie wszyscy «• teraz 

wam prcrokowaó. bąBł* •

---- ------- ------------ :------ S--- ;.. ...■■■—------------

% oboje obrazem rodu ludzkie®owyzwolonego, 

zmartwychwstającego «■ patrzcie " stoirc na rozwa- 

1-lnach starych kształtów, starego Boga6 -
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&IX

Chwała

'proch

mi duchami

nam,bośmy członki Jego rozerwali.,teraz

1 pył z nichja duch Jego zwyciężyli naszy 

duch Jego zstąpił do nicości*

CHÓR NIEWIAST Szczęśliwa,szczęśliwa oblubienica ęr.oroką ~ my

tu na dole stoimy i zazdrości® jej chwały®

!. ’ ’
. . EEONARD

BO

; ■ . CHÓR Mę&W
i

T.

Świat nowy ogłaszam - Bogu nowemu oddaję 

niebiosa,. 'Panie swobody i rozkoszy,Boże ludu, 

każda oriara zemsty,trup każdego ciemięzcy twe* 

im niech będzie ołtarzem - w oceanie ■ krwi oto* 

ną stare łzy i cierpienia rodu ludzkiego - 

ciem jego odtąd szczęście » prawem jego rów* 

ność - a kto inne tworzy, temu stryczek i prze**

klęstwo.

Rożpadła się budowa ucisku i dumy. - kt© w «.ier 

ehoó kamyczek podniesie,temp śmierć ! pr•.?••*kię-

■' stwo. ■

na stronie

wam

i/n

PRZECHRZTA

Hurraciiat

Orle,dotrzymaj obietnic 

. ■/- kościół ©hrystusok:

■

Blufnierce Jehowy$po trzykroć pluje na zgub®

a tu a®.

frChlESW® GŁOSY Wol’.U": szczęścia ■• '/..w-a żel ryfca©M



}/'i w i
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KAPOW

zabójca 

drugi ;

W3CI

WO -

o

CHÓR ZABÓJCÓW

USONARD

Grzmot słychaó#

, DZ2WICA

Leonard

Gdzie peny,gdzie króle,co niedawno przechadzali 

się po ziemi w berłach i koronach,w durni© i gnie 

Wie?

Ja zabiłem króla Aleksandra-®

Ja króla Henryka^

Ja króla Baanuelw

Idźcie bez tswbgi i mordujcie bez wrzutów * 

toście wybrani & wybranych,święci wśród naj« 

świętszych « toście męczennikami > bohaterami 

Wolności^’

Pójdzieiuy nocą Ciemną sztylety ściskając w d‘::o- 

niach,pójdz iemy ,pó jdziem/w

i .

Obudź się^urodziwa moja!

odpowiedzcie Bogu wznieć

pieśni wasze— chodźcie za mm^ss^yscy,wszyscy, 

jeszcze raz obejdźiem>4<^depcem świątynię 

umarłego
A-ty^pt^ieś główę*1* powstać i obudi'-- siei---- —

Pałam miłością ku tobie i Bogu twemu,światu 

-pałemu miłośó rozdam moją®płonę<« płonić'

Czego żądasz yHermanie?



HERMAN ■ Arcykapłanie* daj mi święcęmie zbójeckie®

LEONARD/ do kapłanów/ Podajcie mi olej* ■ sztylet i truciznę*

/ do Hermana/ Olejem, którym dawniej namaszczano królów, na 

zgubę królom namaszczam cię dzisiaj—^br oh dawnych rycerzy

i panów na zatratę panów1 kładę w ręce twoje* na twoich 

piersiach zawieszam medalion pełny trucizny* tam, gdzie 

twoje.żelazo nie dojdzie, niech ona żre i pali wnętrznóśoi

tyranów^ «Idż i niszcz stare pokolenia po wszech stronach 

świata*

DZIEWCZYNA /Tańcując/

Zabij dla mnie księcia Jana*

DRUGA Dla mnie hrabiego Henryka«

DZIECI Prosimy cię ślicznie o głowę arystokraty*

INNI Szczęść się twojemu sztyletowi!

ćh6r artystów

Na ruinach gotyckich świątynię xg®toa338» Zbudujem tu nową 

* obrazów w niej ni posągów nie ma— sklepienie w długie 

puginały, filary w osiem głów ludzkich, a szczyt każdego 

filara jako włosy, z których się krew sączy- ołtarz jeden 

biały- znak jeden za nim* czapka wolności* hurrachai

IWS-----------Dalej, da^ej, już brzaok świtaj

MAŻ -Ogarniam wzrokiem, raz ostatni podchwytuję myślą ten chaos,

, dobywający się z toni czasu, z łona ciemności, na zgubę moją 

i wszystkich braci moich- gnane szałem, porwane rozpaczą/ 

myśli moje w bałej sile swej kołują*

Boże, daj mi potęgą, której nie odmawiałeś mi niegdyś- 

a w jedno słowo zamknę świat ten nowy, ogromny- on siebie 

sani nie pojmuje* <** Lecz to słowo moje będzie poezją 

całej przyszłości
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G£OS W POWIETRZU* Dramat układasz3®

Mąż Dzięki za radę?® - Zemsta za zhańbione popioły

ojców moich - przeklęstwo nowym pokoleniom «

ich wir mnie otacza - ale nie porwie za sobą® 

Orle ,orle,dotrzymaj obietnicy! » A teraz 

na dół ze mną i do jaru 3w«Ignacego®

PRZECHRZTA Już dzień bliski - nie pójdę dalej®

MąŻ Drogę mi znajdźspuszczę oię potem®

PRZECHRZTA Wśród mgły i Zwalisk,cierni i popiołów,gdzie 

mnie wleczesz? « Daruj mi,daruj®

Mąt Naprzód^naprzód i na dół ze mnąt *■ Ostatnie

X pieśni ludu konają za nami -» ledwo gdzie jesz™ 

c-ze tli się pochodnia » pośród tych wyziewów bla 

dych,tych zroszonych drzew,czy widzisz cienie

!
przeszłości - czy słyszysz te żyłobne głosy?

PRZECHRZTA Mgła wszystko zalewa ~ coraz bardziej zlatujemy 

w dół®'

CHÓR DUCHÓW Z LASU Płaczmy za Ćhrysttisem,za Chrystusem wygnanym,

umęczonym ~ gdzie Bóg nasz,gdzie Kościół Jego?

Prędzej,prędzej do-miecza,do boju! « Ja go



- -

wam oddam - na tysiącach krzyżów rozkrzyżuję 

nieprzyjaciół jego*

CHÓR DUCHÓW Strzegliśmy ołtarzy i pomników świętych « cd- 
»

głos dzwonów na skrzydłach nosiliśmy wiernym. - 

w dźwiękach organów były głosy naśze « w po® 

łyskach szyb katedry6w cieniach jej filarów^ 

w blaskach pucharu świętego.^ błogosławieństwie 

Ciała Pańskiego było życie nasze&Teraz gdzie się 

podzlejeajy?

Mąż Rozwidnia się coraz bardziej - ich postacie mdl© 

Ją w promieniach zorzy^

PRZECHRZTA Tądy droga twoja,tam jaru początek®

i
MąŻ Hej! - Jezus i szabla mojai

zrzucając czapkę X"zawijając w niej pieniądze

Weź na pamiątkę rzecz i godło zarazek

JHZ3CHRZM. Ifczak zaręczyłeś mi słowemsJW«Panie,bezpie- 

czeństw© tego,który dziś o północyW*

HąŻ Stary szlachcic dwa razy nie powtarza słowa - 

' Jezus i szabla mojal

SSESr
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GŁOS Y W KRZAKACH Maryja i szabla nasza - nie&h pan nasz żyjel

MąŻ Wiara,do mnieI - Bądź zdrów,obywatelu!
T / * *Wiara,do mnie! - wezus/i Maryja 1' • ' , / m

/ ■ c »

XXX /

/ Noc «® krzaki « drzewa /
PANKRACY . do swoich ludzi /

Położyć się twarzą do murawy - leżeć w milczeć 

niu - ognia mV nie krzyczeć,nawet do iajki 
a za pierwszAi strzałem skoczyć mi na pom@©^ « 

esli strząiu nie będzie,nie ruszać się do dnia 4 f

białego^ /

Cbywat/lu,raz cię jeszcze zaklinam,

PANKRACY Ty przylep się do tej sosny 1 dumają

LS0MR3 Łfaie 'jednego przy ja,mniej weź z sobą - to paxr9
/to arystokrata,to kłamca^

PA.NKRACY wskazu/e mu ręką,by został

/ Stara szlachta słowa dotrzymuje czasem^



Komnata podłużna - obrazy dam i rycerzy porozwieszane po 

ścianach - w głębi filar z tarczą herbową » M ą ż siedzi ■ 

przy stoliku marmurowym,na którym lampa,para pistoletów, 

pałasz i zegar ™ naprzeciwko drugi stolik,srebrne konwie i 

puchary®

Mąż Niegdyś o taj samoj porzeavjśród-grożącycJwUg~

bezpieczeństw i podobnych mysli-fBTutu^owi uka« 

zał się Genius^jCez&'ra*

na podobne. widscftle*; -Zą chwi« 

lę stanie przede inną człowiek bez imienia,bez 

przodkówjbez anioła stróża <*> oo wydobył s&ę 

z nicości i zacznie może nową epokę,jeśli go 

w tył nie odrzucę nazad,nie strącę do nicością 

Ojcowie moi>natchnijcie mnie tym,co was pa** 

। nami świata uczyniło ~ wszystkie lwie serca

®wasze dajcie mi do piersi - powaga skroni was®y 

szychniechaj się zleje na caoło mojes- Wiara 

w Chrystusa i Kościół jego ślepa nieubłaganas . 

wrząca,natchnienie dzieł waszych na ziemi, 

nadzieja chwały nieśmiertelnej w niebie nie­

chaj zstąpi na mnie,a wrogów będę mordował 

i palił,ja,syn,stu pokoleń,ostatni dziedzic 

waszych myśli i dzielności,waszych cnót i 

błędów*

Bije dwunasta.

Teraz gotpw jestem*

Wstaje;
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SŁUGA 'ZBROJNY wchodząc
JW» Panie,człowiek,który miał się stawić,przybył 

i czeka®

"Niech xzjgk£ wejdzie*

Słdga wychodzi*

PANKRACY wchodząc
Witam hrabiego Henryka®- To słowo s,hrabia{?

dziwnie brzmi w gardle moim®

Siada,zrzuca płaszcz i czapkę wolności i wlepia oczy w kolumnę, 

na której herb wisi®

Mąż .Dzięki ci,żeś zaufał domowi mojemu - starym

zwyczajem piję zdrowie twoje®

Bierze puchar, pi je' i pidaje P A N K R h C B Ń Uo

Gościu ,vz ręce twojeI

PANKRACY li się nie mylę czerwon ■ łękitne

zowią się herbem w języku umarłych* - Coraz 

raniej takich znaczków na powierzchni ziemi®

Pi je*

Mąż Za pomocą-Bożą wkrótce tysiące ich ujrzysz^

PANKRACY p-uehar cd. ust odejmując

Otóż mi stara szlachta - zawsze pewna swego «» 



dumna,uporczywa*kwitnąca nadzieją*a bez gro> 

sza,bez oręża,bez żołnierzy© * Odgrażająca się 

j ak umarły w bajce powoźnikowi u furtki cmenta­

rza. - wierząca lub udająca*że wierzy w Boga « 

bo w siebie trudno wierzyć# ~ Al© pokażcie mi 

pioruny na waszą obronę zesłane i pułki aniołów 

spuszczone z niebios*#

Plje#

•Mąż Śmiej się z wałasnych słów# - Atelzm to stara f<

muła - a spodziewałem się czegoś nowego po to* 

bieś

MNKRaCY Śmiej się z wałsnych s|$wł * Ja mam wiarę sil-* 

niejszą,ogromniejszą od twojej'# * J<k przez 

rozpacz i boleść wydartych tysiącom tysiąców - 

głócs. rzemieślników - nędza włościan ~ haifoa ich 

( żon i córek - poniżenie ludzkości ujarzmionej 

przesądem i wahaniem się,i bydlęcym przyzwyczai 

jeniem - oto wiara moja - a Bóg mój na dzisiaj • 

to myśl moja - to potęga moja ~ która chleb 

i cześć im rozda na wiekife

Pije 1 rzuca kubek#

Ja położyłem siłę moją w Bogu,który ojcom, moim 

panowanie nadało

PANKRACY A całe życie byłeś diabła 'igrzyskiem*
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Zresztą zostawiam tę rozprawę teologom $jeśli jak., 

pedant tego rzemiosła żyje dotąd w całej okolicy » 

do rzeczy - do rzeczyi

Czegóż więc żądasz ode mnie^zbawcc narodów>obywa-

telu-boże?

PANKRACY Przyszedłem tejbo chciałem cię poznać * po wtó­

re - ocalió=a

Mąż

PANKRACY

Wdzięcznym za pierwsze drugie zdaj na szablę 

moją®

Szabla twoja. ■■ oafee ?Bóg twój - mar a\> Po tę piony‘ó-

głosem tyciąećw - opaoonyś romlOh.ami'ty&ią^ów -

Mąż

gróhy ™y*tavc?y dwndtr, testu dni bronie sio-nie—

możecley ™ Gdalfr wsao daiala»r>Wżtmłciyaywiio4ó^

■a-wroaz ® io ggdaie ■ męs two?..«»

Gdybyś był tohą^wiem y^ł

Z
Słucham - patrz j, jakem cierpliwy®

PAłflCR- Ja więc »hr®Henryk^rzekłbym do Pankracego?

S8Zgoda - rozpuszczam mój hufiec ^moj hufiec je­

dyny - nie idę na odsiecz Świętej Trójcy - a za 

to zostaję przy moim imieniu i dobrfcęh^ których

( całoóó warujesz mi słowem®51

Wiele masz lat9Hrabio? ।
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• PANKRAC

uct

niż młodości

■Bądź

iodługo żyją

■r~ ..■: . .•' ccci ą Cbyr-ztel-w

eszcze piętnaście lat

X-

bo tacy

syn bliższy grobu

żyjątek ogromowi nie

blą na

panuj dc

tych, nędzarzach nie

śmierci w domu nad-

Kaź malować- ic Sbrazy i rżnąć herby 

myśl .już więcej:® H

s wyrok ludu spełni nad nikczemnikami

Zdrowie twoje5ostatni hrabioI

Obrażasz ginie każdym słowem? zda się,próbujesz,

czy zdołasz w niewolnika obrobić na dzień tryum-

u Przestań ?bo ja ci się odwdzięczyć

nie xcge..,~ Opatrzność mojego słowa clę strzeże*

Hc-rncr P-detys. honor rycerski wystąpił na scenę ~ 

zwiędły to .łachman w sztandarze ludzkości® ~ 

Cl znam ciebie, przeklinam ciebie pełnyś
- /

żvcia,a łeczysź się z -umierającym^bo chces? się 

oszukać,bo chceSz wierzyć jeszcze v; kasty, 

w kości prababek,v,’' słowo (XvjczyznaM i tam 

dalej - ale w głębi, ducha, sarn wieszże braci 

twojej należy się karana po karze niepamzęce



yĄŻ. Tobie zaś i twoim cóż inszego?

PANKRACY Zwycięstwo i życie® - Jedno tylko prawo uznaję \
i przed nim kark schylam - tym prawem świat 

bieży w coraz Wyższe kręgi - ono jest zgubą '-wa­

szą i wolą teraz przez moje usta;

^zgrzybiali, robaczywi spełni napoju i jadła, ust? 

cle młodym,zgłodniałym i silnym85,

Ale “ ja pragnę cię wyratować - ciebie jednego,

MąŻ Bodajbyś zginął marnie za tę litość twoją - Ja,

także znam świat twój i ciebie - patrzyłem wśród 

cieniów nocy na pląsy motłochuąpo karkach którego 

wspinasz się do góry »• widziałem wszystkie stare 

zbrodnie świata ubrane w szaty-świeży,nowym kołu­

jące tańcem - ale ich koniec ten sam,co przed ty#

siącami lat - rozpusta,złoto i krewa -

A ciebie tam nie było - nie raczyłeś zstąpić 

pomiędzy dzi eci twoje ■* bo w gł'ęł i 

gardzisz nimi - kilka chwil jeszcze9a jeśli 

rozum cię nie odbieżygty będziesz pogardzał sam 

sóbą.a Nie dręcz mnie więcej*

Siada pod herbem swoim.

PA1JUCY Świat mój jesz.ze nie rozparł się w polu •» zgoda' 

nie wyrósł na olbrzyma - łaknie dotąd Chleba i 

wygód - ale przyjdą czasy. sa

maje bidzie ku K ą ż o w i i opiera się na herbowym filarze ® 



LAłooitACY

Ale przyjdą czasyktórych on zraz umie siebie.

.

giego głosu na świecie,co by mógł także odpowie­

dz. ieó» MJ es teraj1

dalej?

. :

r

■o o takich nie widziała

m.ós,. rolnymi*panami jej od 

ó oi/ ;n:.. - ima cała jedbym miastem

. . je : czcćl: o■' ■.OAyra.

-

— —7^—-j1--

.on

■ ; ■ ■■ ■ ..• zicłon objawił się irai



PANKRACY Niechże się cieszy takim zbawieniem - nędzą 

dwóch tysięcy lat;?'upływającydfe od Jego śmierci 

na krzy żt& 
A

Wić ; ■ ten krs .uźniercńjW starym, starym 

Rzymie ■■■- - stóp Jego leżyhy gruzy potężniejszych 

Si?, niż ., stc bogów j. twemu podobnych,walało 

sio .- i;.yle,głwy skaleczcnej podnieść nie śmiało 

ku Memu * (M stał na wysokościach^ święte ramiom 

na wyciągał ra wschód i na zaohódgczoło święte & 

maczał w promieniach słońca ■«» znaó było,, że jest - 

ansa świata/

— ---------- ■—.....—„„—'jor c?'ysęot twego herbat

Uderza c tarce,/

•cle ja da^le" czyt -.1. :we myśli - Jeśli więc 

umiesz sięgać w niesko^zenośd jeśli kochasz 

prawdę i dżWełeś. szocerae& jeśliś ozłowiekiei 

na „zór ?•/dzkcfcienie n&. pedobie^two mamćzy* 

nych piosneczek odrzucaj chwili

zbawienia-,."ćrv.i^kćorą obaj wylejem dzisiaj,jutro 

siadu ule będzie - ostatni raz ci mówię^wsta^ 

porzuć dom i. ć':^<3ź za mnąt

Mąż Tyś młodszym btatem szatana/

Wtaje i przechadza śię v/zdłużtł

daresnne narzenia - kto ich dopełni? ■« Adam 

skonał na pustyni *• my nie wrócim do raju/



alom-puloo popod 3ęrc? jfegu -a,’-

tęp,szczęście rodu ludzkiego - i ja kiedy! 

rzyłam ■■• otl macie,weźcie głowę moją^byle- 

,.... Stało się;B - Przed stoma laty,przed dworfe- 

polubowna ugoda.mogła -jeszcze^* Ale

wiem.- teraz tras. mordować się nawzajem *>; 

t-raz im tylko chodzi o zadanę plemiehiav

da'zwyciężonym - nie .wahaj-..się ~ powtórz'

tylko "biadat « i zwyciężaj z nami^

tegow



Lokofe

Czas szydzi z nas obu « Jeśliś znudzony życiem# 

' przynajmniej ccal syna swego®1

MąŹ Dusza jego czystapjuż ocalona w niebie - a na

ziemi los ojca go czekaj

PABKRACT Odrzuciłeś więc?

Chwila milczenia
Milczysz <- dumasz •** dobrze «• niechaj ten duma,

.. co stoi nad grobeW

MąŹ 2 dala od tajemnic#które za krańcami twoish my­

dli odbywają się teraz w głębi ducha mojego! •*

należy •» tucz go jadłemŚwiat sielska dc ciebie

'■ ...•■■. i... i. k-iów ję|spędanęie

■'. . ■.-/■u;, - Patrz na mnie! «

' so oskiem palców moioW

,e z::<.r^iesz nigdy bo każden

.. ' <o--.'.'tw, z motłóchem pcspołus

a ni® jako człowiek z siłą i du

■„■••»'*z--v,źa2-> A>

na te postacie - myśl ojczyzny' dom, 

rodziny^myśl.^rieprzyjaciółka twoja8na ich czo>



OlADpcj
(L j/W&Zj

■ ą.-pisama zmarszczkami *- a co w nich było.

. ’ zeszło^dzislaj w mnie żyje* Ale ty,czło- 

wh V!. powiedz. mi^gdzie jest ziemia twoja? «~

• Iz^o^cren namiot twój rozbijasz na gruzach cu-
d.o ćoe"> 7c wschodzie go z.wi^4ą 1 koczujesz 

dal ',' - ouąd nie znalazłeś ogniska swego i nie

;. ..■ w. stu ludzi zechce powtórzyć za

5n» • <;t. .< w .■>:■■■. . naszys •

?AK3®AC‘f Takschwala dziadom bwoim na ziemi i niebie y i 
■ ■ ... .. . <h jest ha oo patrzyć?#; ;

.. . strzelał po drzewach i Żydów

■ ... w z żeni i pod-

. " - ■ - z; . .■ afispaliły
archi ' zror tózą erzyśpiszył

s • t ■ ;hc,potęgac - tamten* 

: . .-,v... - ■ • .... .... ' po domach

pruyjaoi.ół -■ Iz z ?vnou l.:.?’.;-:- 7w ho?<.czudze 

włoskiejsznęć -z ‘ .z ......’ ....'iw »-

C-- parz ;. a< ....z ../■.>:■■ ..■ -... ■'.... -L'2t. ■• ■ ■*•“. si^

- •m^ia . ■ ols ■ śąhfcą 'czyża list kochanka 
■<. .- ■ . pieskiem na

nobror.ie .iirclów była a., - ■■'■ąd wasge

ge...oalGgia hau przerwy.,eso pj-amy^ -.lubię teg©
3Clował z bracią .

a ;htąsa chłopów zysyłał\by z psami gonili je­

lenie-® - Głupstwo i niedola ijraju całego - oto 

rozum i moc waszW “ Ale dzieii sądu bliski



"/o S
C ckj-tyi C>(4^

Oke Py -s u

tyUZYCY

>• ■: apomne a

■ ■ żadnej

tykani żaden 

armiła ła«* 

■ Oni wam

"• azy stawiali 

xc«rzat wyrośli

■ '2 ■ ' - ■ wa® postawili ś . ctynie 

wo; rę avlko zostawiali doma^

“■ ■ Z. ..,-■ OJZwWV'^

: vo,j-e- xamią .*xe na ich chwaleP; jak dawniej

1 '■ poftarcow na xch świętych pancerzach- 

o .■ j-cn popa.o.<ow nie gruszą nawet^ one zaginą 

,jax sKo.wyczei^ia psa wsc.iękłego? cp' bieży i pieni 

‘■xęf aż skona gdzie na drodze, -A teraz czas 

JU4. cooie wyniśc^z domu. mego<»«Gościixt wolno 
puszczam ci-ebiec

j .’ do .widzenia na okopach Świętej Tróyoya

3- h iedi’ kul., zabraknie i. prochu,, !S 

.rę się zoliżyni na długość szabel naszych,, 
- mć-widzenia*

. .ntooi Di’;a orły z nas- ale gniazdo twoje strzaskane

piorunem*

/Bierze płaszcz i czapkę wolności/

Przechodząc próg ten, rzucam nań przezlęstwo 

należne starości* — X ciebie, i syna twego 
p o Święcą® zn is z cz en iu*
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C Z ESC C Z W A R T A

Od bastt Świętej Trójcy do wszystkich szczytów skał,po prawej, 

ro lewej,z tyłu i no. przedzie leży mgła śnieżysta blada-,niew­

zruszona,milcząca,mara oceanu,który niegdyś miał- brzegi swoje, 

gdzie te wierzchołki czerne,ostre,szarpane,i głębokości swoje, 

gdzie dolina,której nie widać,i słoiice,które jeszcze się nie 

wydobyło.

na wyspie gtanitowej,nagiej, stoją wieże zamku,wbite w skałę 

pracą dawnych ludzi i zrosłe ze skałą jak pierś ludzka z grzbie­

tem u centaura. - Ponad nimi sztandar się wznosi najwyższy i san 

jeden wśród szarych błękitów,

Powoli śpiące obszary budzić się zaczną - w górze słychać 

szumy wiatrów - z dołu promienie się cisną - i kra z chmur pędzi 

po tym morzu z wyziewów.

Wtedy inne- głosy,głosy ludzkie,przymieszają się do tej źniko» 

mej burzy i niesibne nu mglistych bałwanach roztrącą się o stopy 

zamku,

Widna pprzepaść wśród obszarów,cc pękły nad nią, 

Czarno tara w jej głębi,od głów ludzkich czarno - 

dolina cała zarzucona głowami ludzkimi,juko dno morza głazami. 

Słońce ze wzgórzów na skały wstępuje - w słocie unoszą się 

, w zlocie roztapiają chmury ,a im bardziej nikną,tym lepiej 

słychać wrzaski,tym leniej dojrzeć można tłumy płynące u dołu.

Z gór podniosły się mgły i konają teraz po nicościach błęki 

tu. - Dolina Świętej Trójcy obsypana światłem migającej broni i 

lud ciągnie zewsząd do niej,juk dc równiny Ostatniego Sądu.
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Katedra w zamku Świętej Trójcy.

Panowie,Senatory,Dygnitarze siedzą p© obu stronach,każdy pód 

posągiem jakiege króla lub rycerza - za posągami tłumy sąlacr 

przed wielkim ołtarzem w głębi Ar c y b i s k u p w krześle 

złoconym,z mieczem na kolebach - za ołtarzem C h o r k o. p 

a n ó w - M aż stoi w progu przez chwilę,potem zoczona iś< 

powoli ku Arcybiskupowi ze sztandarem w ręko,

CHÓR KAPŁANÓW Ośthtnie sługi Twoje,w ostatnim kościele 5} 

Twego,błagamy Cię za, czcią ojców naszych* 

Od nieprzyjaciół wyratuj nas, Pan lei

k-fttrz?z jaką- dumą- spogląda si

DRUGI HRABIA

TRZECI HRABIA

PIRWSZY HRABIA

DRUGI HRABIA

MąŻ klęka pps

f yS

Myśli,że świat podbił®

A on się tylko nocą pr^oarł przez coc z mi

Sto trupów poszył,a dwieście sw<..

Nie ddjmy,by go wodzem obrali*

^ed Arcybiskupem

U stóp twoich składam zdobycz moją*



W¥BXSKUP

GŁOSY

ARCYBISKUP..

GŁOS JEDEN

ME

Frzypasz miecz ,tto2błogosławióny niegdyś ręką 

św*Florimaż 

\

. -. : - . . -<łnwfr— ? ..• ■ *----

I przf j® ze znakiem krzyża ŚW4dowództwo w tym 

zamku9ostatni® państwie naszym - wolą wszyst­

kich mląnuję cię wodżeau

Precz - precz -

Niech iyj^ ulecU żyj^t

Nie pozwalam?

■ Niech ży.je Henryki

s

JeśliJ o ma .co do zarzucenia mnie ^niechaj wy 

i gwśród tłumu ’ się nie kryj&.

Chwila aileżeni

Ojczejszblę tę biorę i'niech mi Bóg zrządzi 

Zgon piędki^żawczesny^jeśli nią ocalić was nie

zdołam*

/• - ióW Daj mu siłę - da^ mu ducha ŚwiętegotF8niet

Uiz\/ $ cv ©d nieprzyjaciół 'wyratuj 'nas9Pmle! /q

. ■ Teraz przysięga!jcie wszyscy, że diecie hronid 
wiary i czci przodków waszych - że głód i praJ

■gniehie umorzy. was'do dmieróitsie nię;"ddhM<- I



nie do poddania się' - nie do ustąpienia choćby 

jednego z praw Boga waszego lub waszych

GŁOSY Przysięgamy,,

•ż wznosi»Ws.zyscy klę^a^ą,

CHÓR Krzywęprzysięzca gniewem Twoim niech óbarczon 

będzie! - Bójaźliwym gniewem Twoim niech obar 

on będzie l - Zdrajca gniewem Twoim niech

obarczon będzie!

GŁOSY Przysięgamy,

Mąż dobywa miecza

Teraz obiecuję wam sławę - u Boga wyproście

zwycięstwo

Otoczony tumem wychodzi, 
/

X X X

Jeden z dziedzińców Świętej Trójcy - M ą" ż * h r a b i o w i e —

b a r o n y - książąt a - K s i ę - ź a - s z 1 a c h t a. ■'

HRABIA na stronę. odprowadza M ą ż a»

^akże -wszystko stracone?

MńŻ Nie wszystko « chyba że serca zabraknie

przed czasem.
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HRABIA Przed jakim czasem?

SąŻ Przed śmiercią®
■V. •\

BARON odprowadza go w inszą stronę 3

Hrabio ,podobno widziałeś się z tym okropnym 

człowiekiem? - Będzież om miał litości choć tro­

chę nad nami,kiedy się dostaniem w ręce jego?

Mąż Zaprawdę ci mówię,że o takiej litości żaden z oj

ców twoich.nie słyszał -.zowie się szubienica.

BARON Trza się bronić,jak możną.

MąŻ Co Msiążę mówi?

KSIąZę ^arę słów na boku.

Odchodzi z nim®

To wszystko dobre dla gminu,ale między nami 

oczewistym jest,że się oprzeć nie zdołamy*

MąŻ Cóż więc pozostaje?

Obijano cię wodzem,a zatem do ciebie należy roz<« 

począć układy®

Ciszej - ciszeji
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KSIąŻę Dlaczego?

Boś ,Mosox Ksxązą 9quz xia ś®iexv. zasuszył®

Odwraca się do tłumń.

Kto wspomni o poddaniu się9ten śmie^lą kara- 
a • •

ny będzie*

BZR.OK sHRABlZ\9KSIąŹę razem

Kto wspomni o: pbManiu sią,t'en śmiercią kara­

ny będziee

ŁYSCY • ' , Wfftfflń 4mjprM^ m. tyivgfef:

Wychodzą, u.’ t

3‘ć?/W Z

Gdzie mój syn?
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_____________>?<=»« li otworzyć nowot piwniec n»
——'." ; szych hrabŁŚw i książąt®—• •''" ■ i

u ahub wychodzi^bląż wchodzi kilkoma schodami wyżejffpod saa 

sztandar,na płaski taras®

Cłąym wzrokiem oczu moich,całą nienawiścią ser*- 

cs obejmuję ..was, wrogi® - Tferaz już nie marnym 

.głosem,nie mdłym natchnieniem będę walczył 

•z wami,ale ,żelazem i ludźmitktórzy mnie się 

poddali&

Jaże tu dobrze #yć panem,być wład-zcą - choćby 

z łoża Śmierci spoglądać na cudze wole,skupione 

naokoło ciebie ,i na was,przeciwników moich, 

zanurzonych w przepaści,krzyczących z jej 

głębi ku mnie^jafe--.potępieni wołają ku niebu* 

Dni kilka jeszcze.,a może mnie i tych wszystkich 

nędzarzy,co zaponu-ieli- o wie lkij ojcach swoich, 

nie będzie « ale bądź cc bądź - -dni' kilkę jesaeae 

..u-użyję, wh rozkosgy-mej kwol4. - pa» 

hów<'Ć będę «• 'walczyć będę - żyć będę«. -» To 

moja pieśń ostatnia!

wad skałami zachodzi słonce w długiej,czarnej 

trumnie z wyziewów® Krew promienista zewsząd, 

leje się na dolinę® - Znaki wieszcze zgonu 

mojego,pozdrawiam was szczex’szym^otwartszym 

sercem,niż kiedykolwiek 'wprzódy wit-ałem obiet- 

nice wesela,ułudy,miłości* 

o

słem doszedłem końca życzeń moich - ale nagles



- 9i -

znienacka,tśk jakom marzył' zawżdyi

I teraz tu stoję na pograniczach snu .więcznegc 

wódzem tych wszystkich,co mi.wczoraj jeszcze 

równymi byli®
gtffc^6 O

Komnata w zamku oświecona pochodniami - 0 r c i o siedzi na 

łóżku - Mąż wchodzi i skłuda broń na stole4

______________    u--._—_ł_——--------- ———-r---------- s—®—tech 

__odpnnauF -j-g tak długiej' bitwie-^ ■

Qibea--m=DBZ>a:- frak-b&grasic Boś——- --------

Mą£c-_ - _______________________ ________ _———■------- -------------------
—oie.ozki ■ -• al^| bądź dobrej myśli,dziecię moj@§

t nie przepadniemy jeszcze ni dzisiaj,ni jut.ro^

ORCIO tn .nie Jąknęła mi serce. - huk prze­

leciał i nie ma go więcej -co innego w dreszcz 

mnie wptswiafOjcze4

Mąż . nękałeś sis -o miil©^

ORCIO Nle> bo wiem^ twoja gódżlna nie nadeszła 

jeszcze^'

Mąż Sami jesteśmy « ciężar spadł mi z duszy ha dzi- 
: i; . '/ . Sz d'd
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siaj - bo tam w dolinib leżą ciała pobitych wro­

gów.— Opowiada mi wszystkie myśli two$e

BąBą ich słuchał J^c dawniej w domu naszym*

■ iOBCIO Za mną,za atóą,OJcze - tam straszny sąd co noc

się powtarza*

. Idzie ku drzwióm skrytym w murże i otwiera Je.

Gdzie idziesz? - Kto ci, pokazał to przejście? - 

lam lochy wiecznie ciemne *tam gniją;dawnych 

ofiar’kościi

ORCIO Gdzie .oko .twoje* zwyczajne. słońcusniedowidzi •*

tam duch mój stąpaó umie* — Ciemności*idźcie 

do ciemności!
■ ■ , ’ ’ ■ ' . ’ l*

Zstępuje*

XX X
Lochy podziemne - kraty żelazne* kajdany ^narzędzia do tortur, 

połamane ^leżące na ziemi - Mąż z pochpdnią u stóp głazu*

- na którym 0 r~ c i o stoi*

0RCIO Czy nie słyszysz ich gł©sów*pzy nie widzisz ich

kształtów?

Milczenie grobów •* a światło pochodni na kilka



... stóp. i jfttór "Wiń o', pw^iwńflmiiLż

ORGIO Coraz już bliżej - coraz już widniej - idą spod 

ciasnych sklepień jeden po drńgim 1 tam zasiadają 

żw głąbi. 

/
Mąż ,W szaleństwie twoim potępienie moje - szalejesz,

dgieęią - i siły moje, nlsmcmysz,,kiedy mi ich tyle 

potrzeba* 
“ - ♦

ORGIO Widzą duchem'blade ićh post acie t poważne, kup łące 

się na sąd straszny*- *. Oskarżony już. nadchodzi 

i jako mgła płynie*

CHÓR GŁOSÓW Siłą ppm daną * za męki nasze,my,niegdyś'przy~ 

kuci , sm ag ani g drę c zen i g T'.: au.* 't-ftstHra ;.ą
» ‘ 0

^oj-4aŁlyprgy^ałQr--Ł Gegłami-..-! c

4 sądźmy,sądźmy i potępiajmy - a kary Szatan

/ się podejmie^

. . i
MąŻ Co widzisz?

ORGIO Oskarżony « oskarżony - otszałamał dłoniet

, Mąż Kto on jest?
4 ■ • ; •;

4 ORGIO Ojcze « Ojcze!
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z>- Iffecz&reJę

GŁOS JEM

HiX^^i4rf-ekL--ekw^'.t”'X5-a->^f_-dum^^^woaą,Xł13y •-.sEun?' ći

e o.st ą*OlKa- fJbie bię kończy rćd-.pr
- ’■ " •. ■•■* ..' ■. r*- . ł ' 

tni© -sebrał le- siły swśśO 1 "wszystkie na^

U.' : ' c

y i' '--y.

CHÓR GŁOSÓW
■& •ń;^i 
t:>v ?>

C.c
\ .

''i, <■ 'fi

5^-

tó

X[tA. ę \ *
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w

i
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■
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Ca '■

Za. to,żeś nic nie kochał,nic. nie- czcił proca' siebie, 

prócz siebie i myśli twych spćtępion Jesteś .« potęga- 

pion na'wieki£ , '•

Nl^Sój rześ~nle~ mogę ,'a^Ęs 

ziemią y,pg westchnienia i żale, wyroki

. t U ' ' . ' '

On teras .podniósł głowę, jako 'ty,Ojcze,kiedy .się

gniewasz « i odparł dumy®: słowem,jakc ty9 '
., . . i

Ojcze,kiedy pogardzaszi; .

narpiwp - fljwimt.. rat.unkil lilfc iUćt 

ni' na w niebie^t

ego

; cye chw>, ziemski^,znikomej, 

 

której mnie i brpdf pozbawili n - • 1 ly

a potom c flesz ty t bracia twi * i pogrzeb 

bez dwonów tyłoby « b®^

rys k< n s® ■ łuedy

przy

rsśkii’

W’c3 “c.i .-.?... ■,.,.

Zt.iCis ja wes^j

' ■ O

•;gnikiglatający■ ■.',J
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CHÓR GŁOSÓW w oddali

;Zatn,żeś nicnie/kachał^nic nieóżciłpi^cz aó 

siebie,prócz siebie i myśli twych,potępień 

jesteś— potępień na wlekli
' / ’ . ' " ’ ' ~ ■. ‘

xxx 3 \ : ' C. |dfw . «A«
Sala w 2amku-Świętej Trójcy - Mąż - kobiety,dzieci, kilka starców

I - ■ •

i hrabiów klęcząccyh u stóp jego -Ojciec Chrze stn y 

stoi w środku sali - tłum w głębi - zbroje zawieszone,gotyckie
<

filary,ozdoby,okna, .

Nie - przez syna mego - przez żonę nieboszczkę 

moją,nie - jeszcze raz mówię * nie!

GŁOSY KOBIECE

SłaUutM
GŁOSY MĘŻCZYZN

Zlituj się - głód pali wnętrzności nasze i 

dzieci naszych « dniem i nocą strach nas 

pożera.

Jeszcze pora- słuchaj posła - nie odsyłaj

posła.

OJCIEC CHRZESTNY Całe życie moje obywatelskim było i nie zważam 

na tęje wyrzuty,Henry ku, - Jeślim nie podjął 

urzędu poselskiego,który w tej chwili sprawuję, 

1 to że znam wiek mój i cenić umiem całą wartość 

jego. - Pankracy jest reprezentantem obywate­

lem,że tak rzekę,,.



Precz z oczu moich, st ary I

zyprowadź tu óddzigł-nrSso.

k u b wychodzi •» kgbiety^bwstają i płaczą - mężczyzn 

oddai^tf^kil^' a kroków* _ _ _

BARON Zgubiłeś nassHrabio«

DRUGI Wypowiadamy di posłuszeństwo*

KSiąŻę ' Sami ułożymy z tym zacnym obywatelem warunki 

poddania zamku®

'OJCIEC CHRZESTNY . .Ifrielki mąż^który mnie przysłał*obiecuję wam 

życie,bylebyście przyłączyli się do niego 1 

uznali dążenie wieku*

KILKA GŁOSÓW Uznajemy uznaj.©my*

Kiedyśoie. mnie wezwali ^przysięgłem zginąć na 

tych, ciurach — dotrzymam -» i wy wszyscy zglg­

niecie wazac wraz ze mną*'

Hal chęe się wam żyć jeszcze!

Ha! zapytajcie ojców waszych,po co gNąbili i 

panowali!

do Hrabiego
A ty ,czemu ucisk aleś poddanych?

do drugiego



A ty,czemu przepędziłeś wiek młody n■' ■ •"•xteck

•1 podróżach daleko od Obczyzny?

dc innego

Ty się podliłeś wyższym ,gardzilfcś nlżasyMs 

do jednej z kobiet
: ■ ■ ..< ■ ;; /. . s ■. / ■ ~ „

Dlaczegożeś-.dzieci nie wychowała sobie na obron-1 

ców - na rycerzy? - Teraz by ci się zdały na 

ęoś& -.Aleś kochała Żydów, adwokat ów ~ proś 

ich o życie teraz*-

Staje i wyciąga ramiona

Czego się tak śpieszycie dc hańby - cb was tak 

nęci,by upodlić wasze ostatnie chwile? - Naprzód 

rac ze j ze mną ,n ap rzód ^ffiośei Panowie, t ai ■ 

kule i bagnety •- nie tam,gdzie szubienica. i kac 

milczący«, z powrozem v/ dłoni na szyje,.waszeo

KW GŁOSÓW Dobrze mówi - na bagnety?

OTE GŁOSY Kawałka chleba już nie

KOBIECE GŁOSY Dzieci nasze,d^i^cl waszei

WIELE GŁOSÓW. P^ddaó się trzeba - układy - układyI

OJCIEO CHRZESTNY Obiecuję wam całość,że tak rzekę,niety&afinośó 

Osób i -ciał waszych®



• - io3 - ...

MąŻ - 
  

Święta osoba posła,idź skryć siwą głowę, pod 

namioty przechrztów i szewców,bym ją krwią

T twoją własną nie zmazał* e .

Wr.hody.i ..oddział zbrojnych z Jakubem* _
Na cel mi wziąć to czoło zorane zmarszczka^ 

marnej nauki - na cel tę czapkę wolnośc^drżą 

cą od tchnienia słów moich,na tej gWde beg 

mózgu# . /

Ojciec Chrzestny się wymyk a* . /

'WSZYSCY razem Związać go - wydać Pankracemu!

Mąż wiła jeszcze ? Moś ci/Panowie!

Chodzi od jednego żołnierza do -drugiego*

Z tobą,zda miyśię,wdzierałem : 
\ / 

dzikim zwie/zem - pammęi 

prżepcficii,
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d?c U2jovvod

PANKRAę k' Czv widzisz iż am "* wysoko wysoko;

i£) ■ Nad ostrym szczytam wic.zt

kiż 0VO j d.Og ć?.S ?\j łj. p jfOH X >3 il i *3

PWJUCY straszny- pali się

LEONARD J Chyba cię myli wzrok*
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Pj^KRACY

LEONARD

PANKRACY

LEONARD = 

PANKRACY

LEONARD 

PANKRACY

LEONARD

PANKRACY

Milion ludu słuchało mnie p 

jest lud mój?

Słyszysz ich okrzyk?. »» ■ c

na ciebie®

Plotły kobiety i dzieci,p: ? 3ie 

dopiero w ostatni

Kto?

Jak słup ś'/..pnn ■’ i

- nbursu

mtclsieO ■ 2 t:."- ; ' I

niov^:

Od byłskawicy tego rp-aa

Coraz to baixh '

chodźmy st%u - *' •:<<:?n-' • ■ n- .

Połóż mi dłcrh:.1 r./. cepa,-:, 

źrenice - :

mnie rożkiri: ■■



Hej I oybWatele - hej 

pomocI -Hej! ratunk

4KiyCY Galii©

acza się w objęcia L e

(Ihs
po dz. /I (ynM^e

kc^aH^, -f-/^ gz^h

PW°M'| l. $ ij c,U CjbUo>-vOV
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Zakład Produkcyjny w Legnicy

SKOROSZYT

Cena dęicd. zi. LĆO
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